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Niekrępowanie 
rządu

Projekt o pełnomocnictwach daje rządowi 
pod firmą p. prezydenta Rzpltej tak szerokie 
pole działania, że faktycznie niema ani jednej 
dzieidlziiiny, która dałaby się z pod działania 
pełnomocnictw wyeliminować. Ostatecznie 
projekt ten sankcjonuje metody, które dotych­
czas uprawiano „via facti“ . Jeżeli obecny pro­
jekt nie wyjmuje Sipraw walutowych, to jluż w 
r. 1927 rząd przeprowadteii reformę pod nazwą 
stabilizacji waluty wraz z wielką pożyczką za­
graniczną w drodze dekretu. Jeżeli chodzi o li­
niowy międzynarodowe, to dopiero: parę ty­
godni temu sam p. prezydent Rzpltej bez inge­
rencji parlamentu ratyfikował pafet >o nieagre­
sji z  sowietami. Jeżeli chodzi o wielkie prace 
kodyfikacyjne, to cały szereg kodeksów i «- 
staw został wprowadzony w życie na podsta­
wie dekretów.

Słusznie też jedno z pism sanacyjnych pod­
kreśla, że decyduje nietyle litera pełnomoc­
nictw, ile ręka, w której leży ich wykonanie. 
Naturalnie, że ten stan faktyczny: pewną rękę 
zastępuje się ogólnikowem określeniem: życie, 
fcióre rzekomo nie pozwała, aby rzeczy wielkie 
i pilne były narażane na niepewne flukta parla­
mentarne, szczególnie tam; gdzie — jak u nas-— 
mamy tak wytresowaną większość, że nie do 
pomyślenia jest możliwość, aby coś, co rząd u- 
znaje za ważne 5 pilne, mogło, mimo pozorów 
parlamentarnych, przybrać zasadniczo inną niż 
żądaną formę.

Jednej tylko rzeczy niema w pełnomocnic­
twach: prawa zadekretowania zmiany konsty­
tucji. I tu zachodzi pytanie: czy rząd jest tak 
wierny konstytucji, że niie odważa się na jej 
zmianę poza określonemii warunkami, czy też 
ma w zanadrzu inne możliwości osiągnięcia 
swego celu i bez zdarcia ostatniej zasłony. Po­
wiada „Czas", że „niema w Polsce nikogo, 
ktoby... nie pragnął jej zmiany, ktoby mniej lub 
więcej szeroko nie godził się na ulegalizowa^ 
nie jej zmian faktycznych w drodze zmiany le­
galnej". Konstytucja z 1921 r., jak każda rzecz 
ludzka, nie. jest doskonałą, tembairdziej, że two­
rzyła się w specjalnych warunkach i pod pew­
nym kątem widzenia. Uznano taż ten st.an przez 
uchwalenie pewnych zmian w r. 1926, ale naj­
ważniejszą rzeczą jest, że istnieje i przepisuje 
warunki i sposoby, na podstawie których je­
dynie może być zmienioną. W  związku z tym 
faktem jest, że wiele z tej konstytucji uległo 
faktycznym zmianom, przedewszyistkiem jej 
duch, który w erze sanacyjnej ma bardzo nie- 
wiele wsipólności z tem, co1 pod konstytucją 
prości ludzie rozumieją. Chodzi więc „Czaso­
w i" o to, aby ten stan faktyczny, t. j. wyko- 
szlawienic całego ducha i wielu liter konstytu­
cji został ulegailizowany. Czy nie pracuje nad 
tem komisja konstytucyjna w  wyłącznym skła­
dzie BB? Czy pp. Car, Makowski, Paschalski 
i inni nie prowadzą „uczonych" dyskusyj z pla­
nem i celem ulegalizowania tego, co życiei — 
sanacyjne życie — zrobiło już faktem?

Nie tęgo musi wyglądać spodziewny owoc 
tych prac, jeżeli próbuje się sugerować opinji, 
że dobrzeby było, gdyby tę pracę dokończyły

P . P iłsu d sk i p rem  je rem
Sanacyjny „Kuirjer Polski" z 15 marca, nawią­

zując dó rządowego pro jektu ustawy o pełnomoc­
nictwach „dla prezydenta" Rzeczypospolitej, pisze 
w artykule pt. „Marszałek Piłsudski na czele rzą­
du":

„W  związku z projektem tej ustawy, która nie­
zawodnie będzie uchwalona, rozeszły się pogłoski, 
że bezpośrednio po uchwaleniu pełnomocnie Iw, o- 
bejmująeych wszystkie dziedziny życia, z wyjąt­
kiem zmiany konstytucji, sesja zostanie zamknię­
ta, co nastąpić ma już w sobotę 18 'bm. Powstała

również wersja, że pto zamknięciu sesji nsastąjsi 
reikoustrukeja gabinetu, przyczem na czele rządu 
miałby stanąć marszałek Piłsudski.

Najbliższe dni pokażą, czy ustawa ta przyjęta 
będzie w  brzmieniu, proponowamem przeiz rząd, 
ozy też, jak w  roku ubiegłym, ulegnie pewnym 
modyfikacjom. Sądząc z rozmów z posłami RB, 
tym razem nie należy się liczyć z wprowadzeniem 
zmian istotniejszych, już choćby dlatego, że sy­
tuacja ogólna przedstawia się zupełnie inaczej, 
niż przed rokiem".

Mroki — świeca, a słońce
W  ósmym dniu rozprawy w procesie Gorgono­

wej jeden drobny szczegół wywołuje potrzebę głę­
bokiego zastanowienia się: dwojakie, a sprzeczne 
orzecznictwo w sprawie domniemanych śladów 
krwi na świecy. Nie chodzi nam w tej chwili o to, 
czy wśród mnogości różnych poszlak, wśród tu­
multu różnych zeznań — ta świeca miałaby rzucić 
światło decydujące na przebieg mrocznych wyda­
rzeń. Nie chodzi nam bowiem o żaden określony 
wypadek: wymowę własną posiada tu powód, któ­
ry miał ową różnicę wy wołać.

Przypominamy: orzeczenie dr. Piro stwierdziło, 
że na świecy były minimalne ślady krwi. Pań­
stwowy instytut higjeny w Warszawie na pod­
stawię .swojej ekspertyzy uznał,, że nie było tam 
śladów krwi ani .Ipdzfciej, ani zwierzęcej... I znów 
nie chodzi tu o) sprzeczność orzeczeń, lecz o ko­
mentarz, —  który brzmi niepokojąco, a który sły­
szano z ust adwokata dr. Ąxera, Komentarz ów 
właśnie wymaga wyjaśnienia, względnie sprosto­
wania: ta świeczka nigdy przecież nie była szcze­
gółem pirotechnicznym, na niej w  pewnym mo­
mencie zawisnąć mógł los człowieka.

Otóż moc. Axer wyjaśnił, że analiza dr. P iro 
była przeprowadzana doraźnie, gdyż chodziło o

pośpiech ze względu na przygotowania do sądiu 
doraźnego, przed którym miała stanąć początko­
wo Gorgonowa.

Wątpliwem jest, czy lekarz poprzestałby bez 
skrupułu na metodach niepewnych, wątpliwych, 
byle zdążyć z odpowiedzią na pytanie sądu do­
raźnego', byle dogodzić formie... Wszakże (to nie 
zabawa w  orła i reszkę, choćby o dokuta. Tu w 
grę wchodziło życie ludzkie — kat.

Korektora — jeśli taki charakter miało drugie 
orziecznictwo — powstać mogła, przypuśćmy, z do­
skonalszych metod badania Instytutu. Zresztą 
szczegół ten, jak była mowa, wymaga kompletne­
go wyjaśnienia.

W  danym wypadku chodzi o to, że sąd doraźny
— pozbawiony notabene instytucyj odwoławczych
— jest już w tym sensie anachronizmem, że w y­
myka mu się z  pod stóp oparcie należyte o nauko­
we metody rozpoznawcze. A  tam, gdzie poszlaki 
mają decydować, nie może być mowy o pobioż- 
nem ich traktowaniu.

Przez wieki wieków były poważne poszlaki, że 
słońce krąży dookoła ziemi: z wiarą w  prawdzi­
wość tych poszlak żyły pokolenia bez liku — do­
póki nauka nie ustaliła złudności tej wiary.

Bezwstyd więzienia niewinnych
Stwierdzaliśmy już, że więzienia w Niemczech 

straciły swój charakter: nie służą do izolowania 
w nich przestępców, lecz przeciwnie, mają ucho­
dzić za azyl, gdzie władze hitlerowskie ukrywają 
ludzi napastowanych przed ekscesami band... hi­
tlerowskich!

Wskazywaliśmy, jak wiele potrzeba bezwsty­
du, samoopluwa jącego własne rządy, ażeby za­
trzymać się na takiem wyjaśnieniu — przy rów­
noczesnych przechwałkach o Silnej władzy. A  fa ­
kty takie mnożą się: są wciąż cytowane w depe­
szach.

Ale rzecz ta ma i inny podkład: Oto hitlerow­
cy zamykają do więzień działaczów lewicowych 
pod pretekstem, że, występując przeciwko Hitle­
rowi, dopuszczają się zdrady narodu niemieckie­
go. Ale solą w oku są im  i wybitne jednostki, — 
które nie są zaangażowane bezpośrednio w poli­
tyce, ale wyróżniły się swoją działalnością bądź 
na gruncie samorządowym, bądź też swoją facho-

petomoenictwa. A  może jest to przygotowa­
niem na coś, co ł bez pełnomocnictw ma czy 
może się stać? Jeżeli w  związku z tem pisz.e 
się o konieczności „nieskrępowania rządu", 
można wierzyć, że rząd nietyle przez innych 
nie ma być krępowany, ile sam niie będizie się 
krępował. Przykład Niemiec, a ostatnio Ausitrji 
może zachęcić do' takiego, eksperymentu. Są też 
pewne objawy, że na coś podobnego się zano­
si;: pogłoski oi stanięciu p. Józefa Piłsudskiego 
na czele rządu — anałogja do wydarzeń w 
sierpniu— wrześniu 1930, kiedy to premiero­
stwo było hasłem do wyborów brzeskich ze 
swym wstępem: samym Brześciem,

wością i wiedzą przodują w jakiejś okolicy, a nie 
maszerują wraz z hitlerowcami.

Tych więzi się nie za karę, ale dla „ich dobra".,. 
Usuwa się ich ze społeczeństwa, ażeby ułatwić 
konkurencję swojej zgrai. Stwarza się przytem 
precedens, że można więzić kogo się chce i jak 
długo się chce!

Gdzie chodzi o porachunki z czynnymi polity­
kami — tam, o ile nie wypada oficjalnie are­
sztować, nietylko się ich lży, ale i bije — w myśl 
zmienionego odpowiednio przysłowia łacińskiego: 
verba volant, verbera manent" (słowa ulatują — 
uderzenia zostają).

W  Gliwicach przed wyborami rozbili hitlerow­
cy wiec ks. Ulitzki, obrzucili go wyzwiskami i o- 
bili pałkami tak, że musiał się udać do lekarza. 
A ks. prałat Ulitzka w czasie plebiscytu na Śląsku 
utworzył był z księży-centrowców cały regiment 
agitatorów proniemieckich i  hetmanił im z w iel­
ką energją. Zasługi germańskie — nie ustrzegły 
go przed pałkarzami...

Nie był na rękę — znalazł się pod pałką.
Ale, powtórzyć można, wszystkie te ekscesy są 

stare, jak wszelkie chuligaństwo. Nowością jest 
teorja usprawiedliwiająca więzienie niewinnych.

Na pierwszy ogień 
podarunek dla prasy

Warszawski „Kurjer Polski" donosi, iż 
„w  związku z wniesionym przez rząd projektem 

ustawy o pełnomocnictwach koła polityczne liczą 
się z  tem, że jednym z pierwszych dekretów, ogło­
szonych w drodze nowych pełnomocnictw, będzie 
ustawa prasowa".
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Polska a Hitler
Po zwycięstw ie H itlera Rząd pol­

ski jeden tylko raz zareagował na 
nie, mianowicie wzmocnił załogę na 
„W esterp latte" w Gdańsku, w  oba 
w ie przed wysadzeniem przez hitle 
rowców  w  powietrze polskich skła 
dów amunicji. Przypuszczać nale­
ży, że obawa Rządu polskiego była 
uzasadniona, w  przeciwnym razie 
bowiem nie uczyniłby kroku, który 
bardzo podrażnił Gdańsk i wywołał 
protest z jego strony, którym zajmu­
je się teraz Genewa. Chodzi tu 
ze strony polskiej o akt ostrożności 
czy przezorności wobec czegoś, co 
mogłoby się stać.

A le  za rządów Hitlera zaszły już 
dwa fakty konkretne, obchodzące 
bezpośrednio Polskę, na które je­
dnak Rząd polski wcale nie reago­
wał. Jeszcze przed „wyboram i" z 
5 b. m. H itler wygłosił przem ówie­
nie, w  którem domagał się zwrotu 
,korytarza" ,a Rząd polski nic na to 
nie odpowiedział. Dawniej w ta­
kich wypadkach występował przy­
najmniej minister spraw zagranicz­
nych z jakiemś oświadczeniem publi 
cznem, czy wywiadem i odpierał za 
kusy niemieckie. Oświadczenia 
min. Becka w  komisji sejmowej za 
takie odparcie uznać nie sposób. Da 
lecy  jesteśmy oczywiście od chęci 
zaognienia stosunków polsko-nie­
mieckich, które i tak są dość na­
prężone. A le  „delikatne" stanowi­
sko Rządu w  sprawie tak ważnej, o 
której rozpisuje się prasa całego 
świata, budzi najrozmaitsze podej­
rzenia i stwarza grunt pod najfan­
tastyczniejsze plotki. Przecież wła 
śnie od czasu powrotu do władzy 
junkrów pruskich krążą różne po­
głoski na temat „zam iany" Pomo- 

' rza na Kłajpedę, a teraz znowu s ły ­
chać o... „oderwaniu" Ukrainy so­
w ieckiej wzamian za „oderwanie" 
Pomorza dia Niemiec. K iedy takie 
gadki chodzą po świacie, a Rząd poi 
ski uporczywie milczy, to milczenie 
to trudno zakwalifikować jako z ło ­
to: srebro m owy byłoby bardziej 
na miejscu. Rząd mógłby tłoma- 
czyć, że nie jest obowiązany reago­
wać na różne plotki i że go nic nie 
obchodzą kaczki dziennikarskie 
A le  mowa Hitlera to autentyczny za­
mach na granice polskie, a nie są­
dzimy, by Rząd polski lekceważył 
Hitlera.

Drugim faktem, również obcho­
dzącym Polskę, ale o zasięgu szer­
szym, jest w łączenie bojówek hitle­
rowskich do szeregów policji. Pisa­
liśmy już, że krok ten narusza po­
stanowienie Traktatu W ersalskie­
go i stanowi samowolne pow iększe­
nie siły zbrojnej Niemiec. Tak też 
zrozumiano to na Zachodzie. P ier­
wsi odezwali się socjaliści belgijscy, 
którzy sprawę tę podnieśli na ko­
misji parlamentu. O sprawie tej 
mówiono przed paru dniami w  Pa­
ryżu podczas pobytu Mac Donalda 
i —  jak donoszą pisma —  przed­
stawiciele Anglji i Francji w Berli­
nie otrzymali polecenie interwenio­
wania u Rządu niemieckiego.

Tylko Rząd polski dyskretnie mil 
czy, jakgdyby taka czy inna siła 
zbrojna Niemiec była dla Polski rze 
czą całkiem obojętną.

Tu mamy już do czynienia z głę- 
bokiem powinowactwem duchowem 
i niemniej głęboką sympatją, jaką 
„sanacja" żyw i do hitleryzmu 
Szczerze dał temu wyraz p. Mackie 
wicz, ale cała „sanacja" mniej lub 
w ięcej podziela jego entuzjazm 
chociaż ze względów  zrozumiałych 
nie afiszuje się nim nazewnątrz 
Hitler, jako zaciekły militarysta 
wróg demokracji i pogromca ruchu 
robołniczego, jest miły sercu „sana 
c ji“ . T o  też dawniej („sanacja" pom-

P rzec iw k o  u staw o m  an tyrcbotn lczym
Oświadczenie tow. pos. Rogera

W e wtorek na posiedzeniu Komisji 
Ochrony Pramy tow. pos Tadeusz Re- 
ger złożył w imieniu Z. PPS. następują­
ce oświadczenie w sprawie ustaw anty- 
robotniczych.

„Ustawowe ograniczenie czasn pra­
cy ma znaczen;e społeczne, gospodar­
cze i moralno - wychowawcze, prze­
dewszystkiem, jako ochrona słabszych 
gospodarczo, nieuświadomionych i nie 
zorgan zowanych warstw robotniczych 
przeciwko nieograniczonemu wyzysko 
wi ze strony ekonomicznie i organiza­
cyjnie znacznie silniejszych kapitali­
stów.

Ograniczenie czasu pracy do 46 go­
dzin tygodniowo, z tem wyraźnem za­
strzeżeniem, że w sobotę praca może 
trwać tylko 6 godzin, jest w nasze) 
polskiej rzeczywistości podyktowane

ponadto koniecznością przyjścia z po­
mocą przedewszystkiem kobiecie, ja­
ko robotnicy i kobiecie, jako żonie, 
matce i rfosuodyni, aby jej umożliwić 
wykonanie niezbędnych robót domo­
wych, oczyszczenie i uporządkowanie 
domostwa, zaopiekowanie się dziećmi 
i poczynienie tańszych zakupów.

Zniesienie t. zw. „angielskiej sobo. 
ty“, nazwanej ostatnio przez cywilizo 
wany świat pracy „polską sobotą", bę 
powagi imienia polskiego, będzie wiel 
ką krzywdą dla całej klasy robotni­
czej.

Urlopy robotnicze podyktowane 
były dążeniem do ograniczenia wy­
zysku i do skutecznej ochrony zdro­
wia i życia klasy robotniczej.

Wszelkie ograniczenia dotychcza­
sowych przepisów o czasie pracy i @|

urlopach robotniczych jest narusze­
niem nabytych już praw klasy robot- 
niczej, gospodarczo jest ono zupełnie 
nieuzasadnione, a społecznie szkodli­
we.

Stwierdzam, że przedłożone ustawy 
rządowe, mimo nic nie znaczących 
poprawek ze strony BBWR, są zdra­
dą interesów klasy robotniczej, są 
dzie dotkliwym ciosem moralnym dis 
wielkim zamachem na byt klasy robo­
tniczej, podyktowanym jedynie naka­
zem „Lewjatana". Na prowokację tę 
odpowie klasa robotnicza wzmocnie­
niem swej organizacji i wytężoną wal­
ką w obronie swych praw i dotych­
czasowych zdobyczy socjalnych.

Dlatego głosuję przeciwko obydwu 
projektom".

Fryderyk Stampfer
red. naczelny ,’Vorw 2rtsu“

W  p r z e d e d n i u . . .
Adolf Hitler powiada, że „stary", de­

mokratyczny, system rządzenia w 
Niemczech zbankrutował w ciągu 14 
5at. Można jednak stwierdzić, że jego 
własny system „nowy" już zbankruto­
wał po pięciu — sześciu tygodniach.

Nie może to być wszakże dla nas, w 
N^mczech, pobudką do oddawania sie 
jakimkolwiek złudzeniom. Wręcz prze­
ciwnie! Im słabszą jest dla nowego sy­
stemu możliwość utrzymania się za po­
mocą środków normalnych, tem moc­
niejszą będzie pokusa utrzymać się za 
nomocą środków nienormalnych...

Entuzjazm zwycięzców przelewa się 
swobodnie po ulicach. Osiągnęli wresz­
cie, ale, gdyby sami wiedzieli, CO mia­
nowicie.

Hitler czy Hohenzollern? Kwest ja 
nie jest rozstrzygnięta. Który z nich 
posługuje się drugim?

Po upadku Brueninga von Papen i 
t. zw. narodowo-niemfeccy (grupa Hu- 
<'- iberga) w ciągu ośmiu miesięcy pięli 
się do władzy po szerokich plecach hi­
tlerowców. Od upadku Schleichera hi­
tlerowcy próbują wyzyskać w tym sa­
mym celu narodowo-niemieckich. Ale, 
;ak dotąd, musieli odstąpić narodowo- 
niemieckim wiele poważnych pozycyj, 
a ich próba wskazywania na własną 
orzewagę cyirową potykała się o logi­
kę antydemokratyczną sojuszników i 
sarazem konkurentów: „wszak ani my. 
ani wy, — nie jesteśmy demokratami, 
cyfry nie mają więc znaczenia".

Cel narodowo-niemieckich, cel, któ­
ry pragną oni osiągnąć z pomocą hi­
tlerowców, — to odbudowa dawnego 
PAŃSTWA MONARCHICZNEGO I 
POLICYJNEGO, To dawne Państwo 
monarchiczne — militarystyczne i po­

słowała np. przeciw  budowie pan­
cernika w  Niwmczech, mimo, że nie 
było to sprzeczne z Traktatem W er 
salskim, teraz zaś „nie dostrzega" 
wcale powiększania siły zbrojnej 
Niemiec, choć dzieje się to w yraź­
nie naprzekór Traktatowi. Bo daw­
niej można było atakować i „dem a­
skować" Rząd demokratyczny, dzi­
siaj jednak rządzi towarzysz w fa­
szyzmie, trzeba w ięc przymknąć o- 
czy. Dzisiaj prasa „sanacyjna" a- 
takuje demokratyczny Rząd Fran­
cji za to, że... redukuje wydatki wo-

licyjne —  było Państwem egoizmu kla­
sowego, a mimo to, albo też właśnie 
dlatego marksowski ruch robotniczy 
mógł się rozwinąć w jego łonie i stać 
się wielką potęgą. Hitlerowcy chcą — 
rzeciwnie — Państwa „czystego od 

marksizmu", a tylko PARTYJNE Pań­
stwo faszystowskie może odpowiedzieć 
.t-mu warunkowi.

Nie jest rzeczą łatwą połączyć ze 
, - bą Państwo monarchiczne i partyjne 
Państwo faszystowskie; w zasadzie są 
ene nawet sprzeczne ze sobą. Boć 
oierwszć opiera swoje prawo o teore­
tyczną t&ią, wedle której stoi ono PO­
NAD PARTJAMI; drugie jest samo 
PART JĄ,

Pierwsze chce ulokować z powrotem 
u steru władzy cienkie warstwy ary­
stokratyczne, które kiedyś rządziły. 
Drugie musi dbać o zadowolnienie splą­
tanej armji parwenjuszy i kryminali­
stów, którzy ujawniają zgoła plebeju- 
szowski apetyt w swoich pożądaniach 
co do wpływów i pieniędzy. Pierwsze 
iest odroślą starego ieodalizmu; dru- 
łic —  płodem poronionym demokracji.

Wszystko to zesumować można w 
-Mkiej formułce alternatywnej:

HITLER, CZY HOHENZOLLERN?
HITLER — oznacza to—nawet, gdy­

by sam Hitler chciał inaczej —  walkę 
przeciw wszystkim, do narodowo-nie- 
Jsckich włącznie, i, w razie zwycię­

stwa, wyłączne panowanie partji „swa­
styki".

HOHENZOLLERN — oznacza to zno­
wu walkę przeciw wszystkim, do ele- 

ów „radykalnych" hitleryzmu 
włącznie, i, w razie zwycięstwa, odsu- 
-  ' od Państwa WSZYSTKICH par­
tyj, do hitlerowców włącznie.

jenne, ale oszczędza Hitlera, żąda­
jącego dozbrajania Niemiecl

I jeszcze jedna jest więź, łącząca 
intymnie hitleryzm z „sanacją". H i­
tler i jego pomocnicy głoszą światu 
śmiertelną walkę z bolszewizmem, 
żądając już zgóry od państw burżu- 
azyjnych nagrody za niespełnione 
jeszcze czyny. W  obozie „sanacji 
zaś pokutują jeszcze mocno sny 
.wyzw oleńcze": jedni marzą o od­
zyskaniu posiadłości po drugiej stro 
nie granicy wschodniej, innym roją 
się pomysły „federacyjne". N ie ule-

Hitler nie jest jeszcze u celu; Ho­
henzollernowie tak samo. Obydwaj ma­
ją jeszcze przed sobą dużo przeszkód 
do przebycia, i jeden dla drugiego jest 
również przeszkodą, trudną do przeby­
cia.

W  ten sposób —  mamy nadzieję —  
los będzie mógł raz jeszcze jeden dać 
klasie robotniczej sposobność do prze­
zwyciężenia własnej bezsilności chwilo­
wej, w którą wtrącił ją ROZŁAM, Jak­
kolwiek pogmatwaną jest sytuacja .y? 
Niemczech, —  z jednego wszakże punk 
tu widzenia jest ona całkowicie jasną. 
Jest ona dla robotników wszystkich kra 
jów straszliwą nauką, wskazującą, do­
kąd prowadzą pogarda i lekceważenie 
swobód demokratycznych... Powinnoby 
dzisiaj być rzeczą zupełnie jasną dla ka­
żdego człowieka myślącego, że polityka 
komunistyczna nie tylko popełniała błę­
dy, ale była od początku do końca JE- 
~ ” rM WIELKIM BŁĘDEM, wielką tra- 
gedją dla klasy robotniczej . Zabobon, 
który twierdzi, że siła brutalna jest 
wszystkiem i że duch i prawo są ni- 
czem, postawił dzisiaj Partję komuni­
styczną w położeniu obecnem, —  ten 
zabobon doprowadził teraz — i nie po­
raź pierwszy — do przepaści; ale ten 
sam zabobon zemści się także na głów­
nym swoim wyznawcy — na FASZYZ­
MIE NIEMIECKM —  i to prędzej, niż 
wiele osób przypuszcza.

Ukazał się II zeszyt „Błbljoteki Teo­
retyków Socjalizmu":

Fr. Engels
„ROZWÓJ SOCJALIZMU OD UTOPJJ 

DO NAUKI"

z nową przedmową i przypisami. 
Cena 1.20 zł.

ga wątpliwości, że hitleryzm wniósł 
—  poza wszystkiem innem —  ele­
ment niepokoju i nieobliczalności
do polityki zagranicznej świata. Ban 
kruci polityczni, zgrani do nitki, wę 
szą możliwość jakiejś nowej, przy­
chylniejszej dla nich konjunktury _ i 
z pewnem utęsknieniem spoglądają, 
na Berlin.

I z tego też względu hitleryzm,
pobudzający żyłkę awanturniczą w  
„sanacji", kryje w  sobie duże nie­
bezpieczeństwo.

(jrab.).



Nr. 62. Czwartek, 16 marca 1933 r.

H. N. BRAILSFORO

Kryzys  amerykański
(Korespondencja własna).

II.
w  pierwszym okresie kryzysu je­

dyną po-mocą była dobroczynność 
piywatna. Jednostki, albo stowarzy­
szenia, albo zakłady dobroczynne o- 
tw ierafy „linje chlebowe" i w idzia­
łem długie rzędy głodnych męż­
czyzn, wyczekujących na ulicy przy 
18 stopniach mrozu, by dostać się do 
kuchni „zupowych". Niektóre z tych 
akcyj dobroczynnych nie były ni­
czem innem, jak reklamą. Tak np. 
słyszałem pewnego dnia w  radjo po 
piosence „przebojowej", reklamnują- 
cej jakąś pastę do zębów, przemó­
wienie speakera (sipiker); „Słuchajcie, 
ludzie, jeśli chcecie zobaczyć naj­
dłuższą „łinję chlebową" w  Nowym 
Jorku, to przyjdźcie jutro o pierw ­
szej na plac T. Tam firma N, w yra­
biająca pastę do zębów, nakarmia 
codziennie tysiąc osób". Przez rok, 
albo i dłużej, A l Capone, król prze­
mytników, prowadził „linję chlebo­
wą w  Chicago. Metod tych bronił 
Hoover, jako świadectwa żyw ioło­
wego indywidualizmu Amerykanów.

Czerwony K rzyż zbierał po oałym 
kraju pieniądze i rozdawał w po­
szczególnych miejscowościach za po­
średnictwem „Kas Wspólnoty" (cen­
tralnych organizacyj towarzystw do­
broczynnych). Te ostatnie zbierają o- 
fi-ary metodami, które mało czem się 
różnią od opodatkowania. Tak np. 
wielikie firmy domagają się od swych 
pracowników „zgody" na ściąganie 
tygodniowo lub miesięcznie pewnej 
stawki z płac czy poborowi kto się 
nie zgadza, zostaje zwolniony. Dziś 
jednak, po trzech latach kryzy­
su, prywatna dobroczynność wyczer­
pała się już; zaspakaja ona może Vi0 
wszystkich wsparć.

Najbliższym krokiem był ten, że 
gminy musiały przyjść z pomocą, za­
zwyczaj w  postaci bonów na żyw ­
ność, dostarczaną przez pewnych 
kupców. W  Chicago wielka demon­
stracja, zorganizowana wspólnie przez 
socjalistów i komunistów, zmusiła 
gminę do wypłacania także zapomóg 
pieniężnych. W iele miast zdobywa 
środki potrzebne drogą pożyczek i 
wiele z nich, przedewszystkiem Chi­
cago i F iladelfja  są formalnie zban­
krutowane, podczas gdy New  York 
musi słuchać dyktanda swych ban­
kierów - wierzycieli. Wkrótce po­
szczególne stany, a w końcu i rząd 
centralny, były zmuszeni przyczynić 
się, chociażby w  formie pożyczek, do 
olbrzymich kosztów tych zapomóg. 
Przeciętna zapomoga tygodniowa dla 
rodziny wynosi tylko trzy dolary. 
Lekarze opowiadają, że bywają w y­
padki śmierci z głodu, urzędy zdro­
wia komunikują, że dzieci wykazują 
ooraz częściej jawne oznaki nie­
dożywiania się, podczas gdy liczne 
rodziny nie mają już nawet najnie­
zbędniejszych środków żywności. Na 
domiar pewien komunikat doniósł nie 
dawno, że obecnie zaledwie jeden 
bezrobotny na czterech otrzymuje 
jakiekolwiek wsparcie.

Najbardziej uderza w tem wszyst- 
kiem to, że nie można wyczuć wśród 
robotników wzburzenia politycznego. 
Jeśli rozmówić się z ludźmi, stojący­
mi w „lin ji chlebowej", to odpowie­
dzialność za swą nędzę zrzucają nie 
na społeczeństwo, lecz na siebie sa­
mych za to, że zamało oszczędzali. Z 
wyjątkiem Detroit, nie było żadnych 
zaburzeń ulicznych, a nawet tam za­
targ powstał z winy policji.

Bezrobotni zaczynają jednak orga­
nizować się. W  Seattle parlament

stanu przyznał im przedstawicielstwo 
i pozwala uczestniczyć w obradach. 
W  wielu miastach organizacje te za­
prowadziły system handlu wymien­
nego. Bezrobotni udają się do rolni­
ka, który nie zbiera kartofli czy bu­
raków, ponieważ nie może otrzymać 
ceny, któraby pokryła koszta włas­
ne. Zbierają za niego i otrzymują po­
łowę zbioru jako zapłatę. A lbo rąbią 
drzewo i przeznaczają je na opał. 
Następnie otwiera się centralny 
punkt wymiany, z restauracją, po­
czem drukują noty, służące za ro­
dzaj nieurzędowego pieniądza. W  
centrali tej np. rzeźnik może wza- 
mian za mięso otrzymać robotników, 
którzy mu pomalują sklep. Jest już 
wielu zapalonych zwolenników tego 
systemu, który się szybko rozszerza. 
Partja Socjalistyczna popiera go w  
niektórych miastach, w  nadziei, że 
stanie się on rodzajem trwałego za­
stępcy kapitalizmu. W  niektórych 
miastach bezrobotni zajęli nieczynne 
fabryki i puścili je w ruch, coprawda 
narazie w  drobnych tylko rozmia­
rach. System wymienny bywa, nie­
stety, rzadko sprawiedliwy, zazwy­
czaj głodni ludzie sprzedają swą siłę 
roboczą za płace, o wiele niższe od 
stawek związkowych. Żaden też czło 
wiek nie zaspokoi w  ten sposób wszy 
stkioh swych potrzeb. On może otrzy­
mać żywność, ale nie może spłacać 
długów, albo rachunków za światło, 
notami wymiennemi, Przed stu laty 
usiłował Robert Owen (Oun) w An-

glji zaprowadzić taki system, ale na­
wet jego silna wiara i energja nie po 
mogła. Gdyby system przybrał więk­
sze rozmiary, to funkcjonowałby jako 
coś w rodzaju nieoficjalnej inflacji.

Prawdziw ie niebezpieczne wzburzę 
nie znaleźć można wśród farmerów. 
Spadek cen i zwężenie rynku unie­
możliwiły im spłacenie procentów za 
długi hipoteczne i  conajmniej poło­
wa amerykańskich farmerów jest mo 
cno zadłużona. Farmerzy są małymi 
posiadaczami i obawiają się utraty 
swej pozycji społecznej, jeżeli spad­
ną do poziomu dzierżawców, pracu­
jących dla wierzyciela. Ich świato­
pogląd fóst wciąż jeszcze kapitali­
styczny i mieszczański, wskutek cze­
go wszystkie próby utworzenia współ 
nej partji robotniczo-farmerskiej speł 
zały na niczem, A le  farmerzy zaczy­
nają wygłaszać bardzo radykalne opi- 
nje o długach; żywią wściekłą niena­
wiść do banków i towarzystw ubez­
pieczeń, stąd w  polityce powstaje 
walka między zachodem i wschodem 
Ameryki. Bieżącej zimy niektórzy 
farmerzy stanów środkowo - zachod­
nich przedsięwzięli z ogromnem po­
wodzeniem wspólną akcję obronną. 
Gdy rejent małego miasta przystę­
puje do licytacji na rzecz swego kli- 
jenta nowojorskiego i wyznacza ter­
min sprzedaży, gromadzą się eąsie- 
dzi ofiary i maszerują w  zwartych 
szeregach do kancelarji rejenta. N ie­
kiedy rozprawią się z nim śmiertel­
nie, ale to rzadko jest potrzebne; ma

ją przy sobie strzelby. Policja dys­
kretnie ukrywa się, gdyż szerif, któ­
ry sprawuje nad nią komendę, jest 
wedle konstytucji amerykańskiej, —  
funkcjonariuszem z wyborów i nie 
śmie przeciwstawić się opimji publi­
cznej. W  dziewięciu wypadkach na 
dziesięć demonstracja taka wystar­
czy, by rejent odłożył licytację na 
czas nieograniczony.

Jeżeli bydło lub zboże dłużnika 
ma iść na licytację, to taktyka far­
merów polega na tem, by dopuścić 
do niej. Za bydło, warte być może 
kilka tys. dolarów, ofiaruje przyjaciel 
dłużnika jeden dolar, po długiej pau 
zie inny sąsiad daje pięć dolarów. I 
na tem kończy się licytacja. Jeżeli 
zjawia się jakiś obcy, to go się na­
tychmiast „uspokaja". Albowiem far 
merzy są uzbrojeni i są gotowi zlyn- 
ozować każdego, kogo uważają za 
wroga spólnoły, W  ten sposób dług 
farmera wygasa a jego sąsiedzi zwra 
oają mu, rzecz jasna, bydło. Po epi- 
demji takich demonstracyj nie moż­
na się dziwić, gdy się słyszy, że w ie­
rzyciele stali się ostrożniejsi, Jeden 
ze stanów, Jowa, ogłosił moratorjuns 
na wszystkie hypoteki farmę-ów de 
r. 1935, a inne stany wkrótce pójdą 
w jego ślady.

O d  Redakcji. Artykuł swój tow. 
Brailsford napisał jeszcze przed wiei 
kim krachem bankowym, który sy­
tuację niepomiernie zaostrzył

Sprawa brzeska
Skarga kasacyjna obrony  wobec motywów  

wyroku Sądu Apelacyjnego
Obrońcy b. więźniów brzeskich wnie­

śli w ub. poniedziałek skargę kasacyj­
ną. Skarga ta omawia motywy decy­
zji Sądu Apelacyjnego.

Zdaniem obrony Sąd w motywach 
„obraża art, 102 K. K. 1903 w  zwią­
zku z art. 379 K. P, K .". Chodzi tu 
o samo pojęcie „spisku", o pojęcie 
„przem ocy" ,  jako środka do obale­
nia istniejącego Rządu. Sąd powołu­
je się na manifestacje z dn. 14 wrze­
śnia; nie zostało natomiast wcale u- 
stalone, że oskarżeni organizowali te 
manifestacje; jeżeli odpowiedzial­
ność spada na nich, chociaż byli już 
wtedy uwięzieni, —  to w jaki sposób 
Sąd mógł pominąć okoliczność, że 
śledztwo przeciwko Karolow i Popie - 
lowi zostało umorzone, chociaż p. 
Popiel brał nie mniejszy, niż oskarże­
ni, udział w poprzedniej akcji „Cen­
trolewu".

D a le j:
„Sąd nie wskazał, jakie fakty z po- 

wstania spisku uznał za udowodnione... 
Sądowi wolno czynić wnioski, lecz nie 
mogą one zastąpić faktów i dokładnego 
ustalenia podstawy faktycznej wyroku".

I wreszcie:
„Sąd Apelacyjny, identyfikując poję­

cie manifestacji, którą stanowi każde 
zgromadzenie publiczne, wiec, zjazd de­
legatów i t. p. z „rozruchami", które są 
przecież zupełnie określonym i zakoń­
czonym stanem przestępnym, —  dopusz

cza się nader istotnego błędu logiczne­
go w swem rozumowaniu".

Skarga zwraca w osobnym roz-dzia 
le uwagę, że Sąd. „przeszedł do po­
rządku dziennego" nad zeznaniami 
świadków odwodowych , „jednakże 
bez żadnego uzasadnienia"; w rezul­
tacie

„Sąd pomieszał pojęcia polityczne z 
prawnemi".

Ponadto
„z całym zasobem ironji i lekceważe­

nia , zupełnie dotąd niespotykanem w 
Sądzie Apelacyjnym, Sąd ironizuje i 
szydzi... Nie chodzi o to, że tak mówi 
Sąd o ludziach, którzy zajmowali lub 
zajmują pierwsze w Państwie stanowi­
ska w Rządzie, sądownictwie, na polu 
nauki, literatury lub pracy społecznej, 
ale o to, że w taki sposób przemawia 
się tylko w afekcie dla oskarżonych 
nieprzyjaznym, i ten ustęp najlepiej u- 
zasadnia wniosek obrony o wyłączenie 
sędziego - referenta (p. Chodeckiego)".

Pominięcie zeznań świadków od­
wodowych „stanowi obrazę art. art. 
360 i 379 § 1 p. a. K. P. K .", Obrona 
stawia sprawę w  taki oto sposób:

 jeśli Sąd oparł swój wyrok na ze­
znaniach urzędników administracyj­
nych, policyjnych wywiadowców, a na­
wet świadków, którym publicznie w Są­
dzie zarzucano prowokatorstwo, a nie 
chciał wierzyć b. prezesom Sądu Naj­
wyższego, b. ministrom, posłom, senato­

rom, profesorom uniwersytetu, —  to na 
leżało powiedzieć w myśl art, 379 K. P, 
K. —  dlaczego?"

Obrona podnosi w końcu, że Sąd 
Apelacyjny włączył do akt sprawy 
protokóły oględzin sądowych, pro­
tokóły rewizyj i orzeczenia biegłych, 
znajdujące się w innych sprawach, 
jakoteż uzasadnienia wyroków nie­
prawomocnych" (mowa tu o spra­
wach o „zamach bombowy" na marsz. 
Piłsudskiego i o demonstrację z dn. 
14 września 1930 r.).

*
Wszystkie te wywody motywują 

wniosek ostateczny obrony:
„mamy zaszczyt prosić Sąd Najwyż­

szy o uchylenie wyroku Sądu Apelacyj. 
nego z dn. 11 lutego 1933 r. i o przeka­
zanie sprawy temuż Sądowi celem po­
nownego jej rozpoznania w innym skła­
dzie sędziów".

Skargę kasacyjną podpisali adw. 
adw. W . Barcikowski, L, Berem on, 
St. Benkiel, J. Dąbrowski, Z. G ra - 
liński, L. HomgwłH, M. Jarosz, A j 
Landau, Z, Nagórski, J. Now odw or­
ski, H. Potok, M. Rudziński, K. Stery 
ling, W , Szumański, St. Szurlej, Stł 
Urbanowicz. i

Robotnicy popłeraldl 
swoje pismo
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F r o e e s  tSoroońoweJ w Krakowie
ń nip nip łwłtO

D Z IE W IĄ TY  DZIEŃ ROZPRAW Y
Na sali ponuro, tak jak na dworze. Wszystkie 

lampy elektryczne zaświecone. Galerja i parter 
zajęte przez panie rozmaitego wieku... od podlot­
ków do starych bab żądnych wirażeń. Mężczyzn 
bardzo mało.

Na sali rozpraw pierwszy zjawił się po dwu­
dniowej nieobecności mec. dr. Ettinger, tocząc o- 
żywioną rozmowę z dziennikarzami. Punktual­
nie o godz. 9 wprowadza na salę rozpraw Ritę 
Gorgonową dwóch policjantów. W ita się z mec. 
Ettingerem. Policjant pilnuje, aby Gorgonowa 
z nikim nierozmawiała. Wchodzi dr. Woźnia­
kowski z garścią „wiców“ dla dziennikarzy. Nie­
obecny mec. dr. Axer.

Przysięgli zajmują miejsca. Godzina 9.25. Sia­
dają również prokuratorzy.

Dzwonek. Wchodzi trybunał.
Przew.: Zaznaczam, że przed kilku dniami w je­

dnym z dzienników, pojawiły się notatki, iż wśród 
publiczności słychać było huraganowe oklaski a 
wczoraj ekscesy. Otóż nie zauważyłem tego, ale 
oświadczam, jakby się te rzeczy wydarzyły, po­
stąpię z publicznością jak najsurowiej. Zarządzę 
opróżnienie sali. Proszę p. Lorcha.

ZEZNANIA W YW IAD O W CY LORCHA
świadek przedstawia dokładnie przebieg śledz­

twa, prowadzonego przez niego na miejscu zbro­
dni. Zeznania jego pokrywają się w zupełności 
z zeznaniami poprzednio przesłuchanych funk- 
cjonarjuszów policji. Mówi o śladach krwi na 
klamkach, o poszukiwaniach w piwnicy oraz 
wydobyciu dżagana z basenu.

Przew.: Jak się zachowywała p. Gorgonowa?
Św.: Zdenerwowana była.
Przew.: Jak pan badał to okno, czy pan nie za­

uważył żadnych śladów, by ktoś się dostał z ze­
wnątrz do pokoju?

św.: Wykluczone. Żadnych znaków nie było. 
Również przez drzwi nikt nie mógł wejść od ze­
wnątrz. I tu od zewnątrz nie było śladów, by ry­
gle siłą były otworzone. Na śniegu były ślady ma­
łych stóp bez obcasów.

Obr. dr. Ettinger: Gzy świadek wie, czyje są 
pantofle?

Św. (bierze je): Pani Gorgonowej. Widziałem, 
że p. Gorgonowa w tych pantoflach chodziła.

Obr. dr. Ettinger: Proszę to zaprotokołować.
Przew.: Gzy lo takie ważne?
Obr. dr. Ettinger: Naturalnie.
Św.: Początkowo śledztwo toczyło się w kierun­

ku mordu rabunkowego. Staś opowiadał, że w i­
dział tajemniczą sylwetkę, która się wysunęła na 
werandę. Polem opowiadał, że ją poznał po twa­
rzy. W  tej chwili, jak słuchałem Stasia, wiedzia­
łem, że sprawca jest domowy, ale nie przypu­
szczałem, że to była p. Gorgonowa.

Przew.: Jak pan wydobył dżagan?
św.: Grabiami przesuwałem po dnie basenu coś 

dziesięć razy, poczem wydobyłem dżagan. Dża­
gan musiał być wrzucony do basenu, sam sto­
czyć się nie mógł.

Przew.: Pan widział tę chusteczkę. Czy była 
mokra?

Św.: Była wykręcona w  ręce i wypłukana w 
czystej wodzie. Jakby ją płukano w zbiorniku, 
byłaby brudna, gdyż woda w nim była brudna. 
Chusteczka była zwinięta w kłębek. Były na niej 
plamki, jakby z krwi.

Przew.: Jak porównaliście chusteczki. Taką sa­
mą chusteczkę wyciągnął p. Zaremba.

Św.: Podobnych chusleczek szukałem w szafie 
a zdaje mi się, że i pan Zaremiba wyciągnął z kie­
szeni taką samą chusteczkę. P. Gorgonowa o- 
świadczyla, że lakże domownicy używają jej chu­
steczek.

Przew.: Czy pan słuchał Tobiaszównę na mycie 
rąk przez p. Gorgonową.

św.: Tak. Mówiła, że w kuchni p. Gorgonowa 
myła ręce naftą. Znaleziono jodynę.

O IDENTYCZNOŚĆ DŻAGANA
Przys. Krowicki: Ponieważ świadek jest tym, 

który znalazł dżagan, a w  mieście mówią, że ten 
dżagan nie jest Ben sam, proszę o ustalenie, czy 
jest to dżagan, który świadek wyciągnął z basenu.

Przew.: Słusznie. Należy położyć kres tym baj­
kom w mieście. Za dużo się o tem pisze... same 
sensacje.

Św. (patrzy na dżagan): Ten sam. Stanowczo 
stwierdzam.

Przys. Ołorowsbi: Czy pan drzewca od tego 
dżagana nie znalazł? 

św.: Niel

Woda w kuchni była i nie trzeba było po nią po­
syłać w nocy. , . .

Obr. dr. Ettinger: Czy można było robie odbitki
śladu?

Św.: W  twardym śniegu można było, ale w mię- 
kim nie. Nie próbowałem. Nie można było zrobić. 
Nie było mowy o tem, by sfotografować odbitkę.
Długości kroków ni« mierzyliśmy.

Obr. dr. Ettinger: Pan był w szkole policyjnej 
i  nie zna się pan na tem. Co przemawiało prze­
ciwko Zarembie?

Św.: Nie był wtedy aresztowany, tylko izolo­
wany. Później dopiero go zatrzymano.

Obr. dr. Ettinger: Pan we Lwowie powiedział 
do p. Responda, że panu pierwszemu powiedział 
Slaś, iż morderczynią była p. Gorgonowa?

Św.: Takeśmy rozmawiali.
Obr. dir. Ettinger: Zwyczajna rywalizacją
Obr. dr. Woźniakowski: O której godzinie pan 

przyszedł na miejsce?
Św.: Razem z p. komendantem.
Obr. dr. Woźniakowski: To jest pomyłka. Pan 

zeznał lak, jakby przybył o godz. 1. Chciałbym 
ustalić czas, kiedy pan przyszedł?

św.: Około 4 rano. Padał śnieg. Przez całą drogę 
padał śnieg. P. Resiponda zauważyłem po jakimś 
czasie, gdy prowadziłem śledztwo. Nie byłem 
przylem, jak asp. Respond przesłuchiwał Stasia. 
Mówiłem o przesłuchaniu Stasia przezemnie p. 
Respondowi.

Obr. dr. Woźniakowski: Więc pan był pierw­
szy, który się dowiedział od Siasia, że to zrobiła 
Gorgonowa.

Św.: No, tak! Staś był zdenerwowany, ale tak 
bardzo niie. Spokojnie zeznawał. Poraź drugi prze­
słuchiwałem Stasia rano. Nie nie mówił wtedy, 
że komuś w nocy o swojem spostrzeżeniu komu­
nikował. ,

Obr. dr. Woźniakowski: Kto was informował 
o jakie ślady chodzi? Było lam wedle pana masę 
śladów na śniegu.

Sw.: Wachmistrz Trela. Właściwie mnie osobi­
ście nikt nie mówił. Oglądaliśmy ślady — mówił 
wtedy Nuckowski i Trela.

Obr. dr. Ettinger: O kim pan myślał, że popeł­
nił moiderslwo?

Św.: O Gorgonowej. Przynajmniej takie wra­
żenie odniosłem. Nikt mi lego nie mówił.

Po pytaniach przewodniczącego, w kierunku 
wyjaśnienia pewnych okoliczności związanych 
z śledztwem prowadzonem przez świadka, zapy­
tał prof. Olbrycht: Gzy zwłoki były chłodne?

Św.: Chłodne, ale nie stężałe.
Obr. dir. Woźniakowski: Jedna ciekawa rzecz. 

Dlaczoguście nie zabrali rozbitej szyby u Kamiń­
ski ego, gdzie były także odciski palców?
Św.: Zebrałem i oddałem sędziemu.

Przew.: Zarządzam 10-miinulową pauzę, (do po­
licjanta) Proszę nie dopuścić do żadnych wyw ia­
dów z p. Gorgonową.

B fałe  z ę b y : Chlorodom t s
Po pauzie I

ZEZNAJE ST. KOM. FRANKIEW ICZ
zaprzysiężony.

Proszę m m  powiedzieć, co pan w  tej

Prok. dr. Szypuła: Czy Tobiaszówna opowia­
dała, że wodę przyniosła w miednicy?

Św.: Wieczorem i stała ta woda w miednicy. [

Przew 
sprawie wie!

Św. Przyjechaliśmy na miejsce 10 minut przed 
4 rano. Zastaliśmy dwóch wartowników gmin­
nych i Szwajcera. P. Zarembę zasilałem w jadal­
nym pokoju. P. Zaremba powiedział: „Córkę mi 
zabilii"

Niech nam pan coś bliższego powie — odpo­
wiedziałem. P. Zaremba pokazał nam okno i o- 
świadczył: Zastałem otwarte okno. Przez nie 
wdarli się zbrodniarze!" Wydało mi się, że przez 
to okno nie mógł nikt wejść. Pokój był zakurzony, 
zwłaszcza miejsce pod samym oknem. Nie było 
śladów, aby ktoś tamtędy wszedł. Jakoś lo nie- 
wyipada, by wąską kwaterą oikna mógł kto wejść 
—  oświadczyłem p. Zarembie. Wówczas p. Za­
remba odpowiedział: Jak nie oknem, to drzwiami, 
które były otwarte". Przedtem jeszcze oglądnęli­
śmy mur pod oknem, nie było tam żadnych śla­
dów.

Następnie oglądaliśmy drzwi werandowe. I tu 
nic nie stwierdziliśmy, by ktoś usiłował gwałtem 
otworzyć drzwi od zewnątrz. Były odsunięte rygle.

W  pokoju denatki zastaliśmy w  dużej ilości od­
dany kał. Nad kalem na ścianie były Lrzy plamy 
krwi. Pytaliśmy Zarembę, który odpowiedział:

„BYĆ MOŻE, ŻE TO  PIESEK",
Nie wydało się nam to prawdziwe.

Oglądaliśmy ślady, były one troszeczkę przysy­

pane śniegiem. Było ich dość dużo, ale nie było 
odcisków obcasów. W kierunku willi i do basenu 
były w dwie strony, śnieg był dosyć topliwy kk ,
że zdjęcia tych śladów nie można było zrobić. n-(

W  piwnicy był śiad krwi. Zeszliśmy do piwnicy ̂  
przez przedsionek. Latarkami oświetlaliśmy piw ­
nicę. Nic nie znaleźliśmy. Wróciliśmy. Dano md 
znać, że Staś przysyła aby do niego przyjść. Sie­
dział w kuchni. Uspokajałem i prosiłem, aby m ig0 
wszystko opowiedział.

CHŁOPIEC ZACZĄŁ MI OPOWIADAĆ ©« 
fakty od zbudzenia się jego skowytem psa. S taś^  
opowiadał: „Zawołałem do Luisi. Nie odezwała się. ̂  
Powstałem. Zrobiłem 'krok. Naprzeciwko znalazła  ̂
się szyba. Za szybą zauważyłem postać. Krzyczę ̂  

1 .iiiwiml" Nic się nie odezwała. Wówczas, to co . 
brałem za Lusię, przesunęło się między drzewkiem ^  
a pianinem na zewnątrz schodiiiaima werandy. W  te ^  
dy pobiegłem i wpadłem do pokoju Lusi. W  pro- ^  
gu zauważyłem nieporządki w poko ju Lusi. W zią. . 
Jem Lusię za rękę. Martwo. Przeraziłem się i krzy- ^ 
cząc dobiegłem do drzwi. Biłem w drzwi —  Talu- ^ 
siu! — wołałem — zamordowano Lusię. Nagłe u- ' 
słyszałem brzęk szkła. Wypadła p. Gorgonowa i  v 
razem z  nią oraz ojcem wpadliśmy do pokoju Lu­
si. Próbowałem robić sztuczne oddychanie". To ^ 
opowiadał Staś podczas tego przesłuchania.

Pani Gorgonowa była w swojej sypialni. Po­
szedłem do niej i prosiłem, aby mi opowiedziała, 
jak się obudziła, co się stało. P. Gorgonowa mó­
wiła,, że na krzyk Stasia obudziła się i wbiegła ido 
pokoju Lusi. Zapylałem p. Gorgom owej, czy w y­
chodziła z domu w  pantoflach. Pantofle były do­
syć mokre. Na jednym były rdzawe plamy. Odpo. 
wiedziała, że może to z palca krew.

W  międzyczasie jeden z wartowników, który 
znajdował się przy basenie, znalazł świecę, tuż ko­
ło przerębli. Tę świecę przyniesiono do minie.

Świadek opowiada dalej znane fakty co do śledź 
twa w kierunku ustalenia skąd pochodziła świe­
ca, oraz rozmowę na len temat z Zarembą. P . Za­
remba opowiedział mi — mówi świadek — o wie­
czorze przed zbrodnią, poczem wróciłem do p. Gor- 
gonowej, aby tam

WYJAŚNIĆ SPRAW Ę ŚWIECY.

P. Gorgonowa oświadczyła, że świecy nigdy nie 
używa, gdyż ma Latarkę elektryczną. Chciałem, 
aby mi pokazała lalarkę elektryczną a ona odpo­
wiedziała,, że się zepsuła. Dałem ternu spokój. Na 
stoliku znalazłem stearynę i zapytałem jej, czy 
jednak świecą nie świeciła. Odparła;, że nie. Na 
ten temat już z nią nie mówiłem.

Po pewnym czasie doniesiono mi, że Nuckow­
ski znalazł w piwnicy chusteczkę.

Tu świadek opowiada znane już z zez,nań po­
przednich świadków śledztwo (W sprawie w yja­
śnienia roli zakrwawionej chusteczki.

W  międzyczasie przyjechał p. prokurator. Za­
częto wtedy szukać w basenie, czy czegoś tam się 
nie zna jdzie. Tam znaleziono dżagan.

Przew.: Co do okna?
Św.: Trudno było się przez ten otwór w oknie 

przesunąć. Chyba szczupły bardzo człowiek. Co­
kół badałem, murek za oknem. Nie było żadnych 
śladów. Ślady na śniegu badaliśmy wspólnie. W o­
góle stwierdziliśmy, że nie było to rabunkowe 
morderstwo. W  żaden sposób nie mógł się zbro­
dniarz dostać przez okno lub drzwi.

Przew.: Jak pan przesłuchiwał Stasia, jak się 
zachowywał?

Św.: Chłopiec przyszedł! i trząsł się. Przygoto­
wałem mu śniadanie i powiedziałem, że będziemy 
sobie gawędzić. Staś jedząc śniadanie opowiadał 
mi, że o tajemniczej postaci z początku myślał, 
że b yk  to Lusia, ale zer jentował się po futrze i po 
głowie i tak mu przyszło do głowy, że ta postać 
jest jakby podobna do Gorgonowej.

Nie wiedziałem, kto to jest ta pani, dopiero 
dowiedziałem się od Stasia, a właściwie z jego 
opowiadania wynikało,, że p. Gorgonowa nie 
jest żoną p. Zaremby.

Przew.: Gzy panu nie zaświtało, że to zrobiła 
Gorgonowa?

Św.: Podejrzenie miałem już przedtem sec znale­
zionej świecy i chusteczki. Gdy spytałem p. Gorgo­
nowej: czem pani splamiła pantofle, wledy wy­
wiązała się z nią

M ALUTKA ROZMOWA 
podczas której oświadczyła mi, że sprawiała rybę, 
której krew poplamiła pantofle. Nie mogła ona je. 
durak powiedzieć, kiedy tę rybę sprawiała.

Daiej świadek wraca do sprawy świecy. P. Za­
remba mówił świadkowi, że takiej świecy używa 
„moja pani". Świadek znalazł niedopaloną zapał­
kę na konzodi, Zapytana służąca, kto sprząta w
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to
i(ipoikoju p. Gorgonowej, oświadczyła, że zawsze 
.sprząta u siebie sama „pani“ . Gdy świadek się 

pytał Gorgonową o znalezioną chusteczkę w piw­
nicy, przyznała, że to jej. Oglądaliśmy — mówi 
świadek — i brudną i czystą bieliznę.

ni KREW  NA RĘCE GORGONOWEJ
■e~ Przew.: Czy pan zauważył krew na ręce uor-
ni gumowej?

Św.: Staś mi powiedział, że p. Gorgonowa wy­
cierała krew na podłodze, poszedłem zbadać. Ryła 

g rzeczywiście krew. P. Gorgonowa mówiła, że się 
le skaleczyła. Opowiadała ona, że w pewnym mo. 
^  memcre, gdy krzyczał p. Zaremba: wody, chwyciła 

czajnik i biegła po wodę. Na weramdce skaleczyła 
sobie rękę pouczias wybijania szyby. Przedtem — 

m jak opowiadała skaleczyła się ma szklance. Poka­
żę zaia ini nawet skaleczoną rękę. Opowiadała mi do- 

kładnie w jaki sposób skaleczyła się podczas wyj- 
ścia przez werandkę po wodę na podwórze. To mi 

"" się laitże nie wydało prawdziwe, gdyż szybka by. 
'  la jakby wyjęta z ramek. Mówiła, że były retszliki, 

które palcami z ramek wyjęła, aiby się nie skaile- 
• czyć. Ponieważ szkło pod nogami łamało się, więc 

wymiotła to szkło na werandę.
Było to podejrzane. Zapytałem, czy w domu nie 

bym wody innej. Odpowiedziała, że nie wie, dla­
czego po wodę poszła. Nie namyślała się nad tem. 

y~ Przyniosła wodę, ale zobaczyła, że już jest woda 
ł> w pokoju Lusi, więc zostawiła ją w jadalni. W®- 

dę przyniosła dla ratowania Lusi. Gzy przyniosła
0 jednak te wodę nie stwierdzałem. Pan Zaremba 
'  twierdził, że była woda od wieczora w miednicy.

Przew.: Jeszcze się pana chciałem zapytać o ten 
>m asparagus. >

św.: Asparagus znalazł się nawet koło drzlwi 
y sypialni p. Gorgonowej. Ponieważ klamka była po 
K walana kirwią, kazałem zabezpieczyć ją. Wtedy 

Nuckowsiki zameldował mi, że zasłonił klamkę as- 
z  paragusem. Asparagus nie przeszkadzał przy o-
- Łwieiraniu drzwi. Pytałem p. Gorgonowej, dlaczego
- myła ręce naftą, odpowiedziała, że chciała je zde- 
s- zynfekować, gdyż nie było jodyny.

W  sprawie z psem nie mogę sobie uzmysłowić, 
by komuś obcemu dal się udiarzyć.

Przew.: Ponieważ rozeszła się wieść, że to nie 
jest ten dżagan, który znaleziono w basenie, niech- 

e że pan stwierdzi jego identyczność. 
l> św.: Tenisam.
 ̂ Przew.: Bo takie wieści i różne sensacje się tu

* dzieją! Dlatego się o to zapytałem. Przerywam 
Y rozprawę na pół godziny.
1 Po blisko godzinnej przerwie dalszy ciąg roz­

prawy.
Prok. dr. Szypuła: Gzy pan Zaremba opowiadał

0 spostrzeżeniach Stasia oo do tajemniczej po-
• sitaei?

Św.: Nie. Opowiadał on o swoich spostrzeże­
niach, jak biegł na krzyk Stasia przez pokój Gor-

- gomowej. Zobaczył wtedy Zaremba jakąś postać
* schyloną na łóżku.

i PRÓBA Z DRZEWKIEM
, Prok. dr. Szypuła: Robiliście jaką próuę z drzew 
. kiem?
i Św.: Chcieliśmy się przekonać, czy Staś widział 
. przez szkło w drzwiach tajemniczą postać. Drzew- 
. ko było oparte o ścianę w kącie. Postawiliśmy 
, drzewko na środku, tak jak krytycznej nocy stało

1 prosiłem go, żeby powiedział, jakie zabawki na 
, tem drzewku wisiały. Chłopiec zaczął się przypa­

trywać. Stal w  tym punkcie, z którego wówczas
. postać widział, bezpośrednio w odległości 2 me-
• tirów. P. Gorgonowa wyszła. Rozeznał postać jej 

podczas tych badań. Drzewko nie przeszkadzaiło. 
Oprócz Stasia, sporo osób to stwierdziło.

Następnie prok. dr. Szypuła daje szereg pytań 
świadkowi na różne okoliczności związane z ze­
znaniami Stasia, co do rozlanej nafty.

Dalej proik dr. Szypuła zapytuje świadka — jak 
to było z tą kupką w pokoju?

Św.: P. Gorgonowa powiedziała, że klozety są 
zepsute, więc tam... Podczas śledztwa w  pewnym 
momencie wszedłem do je j sypialni — czytała ona 
książkę. Tytuł był „Ameryka". Zdziwiłem się, że 
w  takim momencie mogła czytać.

Prok. dr. Szypuła: Go pan Zaremba powiedział 
(na wyniki dochodzeń?

św.: Pan Zaremba siedział w jadalni, Gdy się 
ugruntowało, że podejrzenie jest na p. Gorgonową, 
powiedziałem Zarembie, żeby brał wszystko po 
męsku. Przerwał on mi i oświadczył, źe nie może 
sobie wyobrazić, żeby taka osoba to zrobiła. W  ko­
mendzie policji Zaremba oświadczył, że zdaje so­
bie sprawę, że to zrobiła p. Gorgonowa. Gdyśmy 
spostrzeżenia sobie przedstawiali, doszliśmy do 
przekonania, że ktoś z wewnątrz musiał dokonać 
tych rzeczy. Kierowały się one nieodparcie prze­

ciw p. Gorgonowej. Znacznie później dowiedzia­
łem się o nieprzyjaznym stosunku p. Gorgonowej 
do Lusi.

Prok. dr. Szypuła: A  z Kamińskim?
Św.: Kamińskiemu zacząłem się przypatrywać. 

Wyobrażałem sobie, że do tej całej sprawy nie 
chce się mieszać. Nie było żadnej danej, by Ka- 
mińsikieg© prześwidro wy wać.

' Asp. Respomd oświadczył mi, że p. Gorgonowa 
1 po zestawieniu zeznań w pewnym momencie, gdy 
mówiono na temat odpowiedzialności, zapytała 
się, czy mogłaby być za tę zbrodnię powieszona, 
czy rozstrzelana, powiedziała że

CHCIAŁABY ABY JĄ RACZEJ ROSTRZELANO.

Obr. dr. Woźniakowski: Proszę odczytać orze­
czenie państwowego Inst. higjeny w Warszawie, 
że plamy na ścianie piwnicy, na kawałku drewna 
nie pochodzą ani z krwi ludzkiej ani ze zw ie­
rzęcej.

Wotaint dr. Ostręga: Stwierdzam że takie było 
orzeczenie.

Przew.: Przez zakład badania żywności, (śmiech 
na sali).

Przew. do publiczności ostro: Proszę! Jeszcze 
raz przypominam, żeby żadnych śmiechów nie u- 
rządzano. Zanadto jest poważna sytuacja, aby tu 
urządzano śmiechy.

Obr. dr. Woźniakowski: Instytut ten bada wła­
śnie i te rzeczy, więc niema się czego śmiać.

Następnie toczyła się dyskusja świadka z obr. 
dr. Woźniakowskim .na temat śladów na śniegu 
oraz na lemat zakończenia śledztwa. i

Obr. dr. Woźniakowski: Zacoście zarokli n. Ziau 
rerabę?

św.: Pan prokurator to zrobi.
Obr. dr. Woźniakowski: Pan protomu itła. i (i-r. tsę- I 

dizia do wieczora prawie się tem nie zajmowali. 
W  czynności wasze jeszcze się nie wtrącali.;

Św.: Nie ja zarządziłem aresztowanie p. Zarem­
by . Przypuszczam, że kaizał aresztować p. proku­
rator. i

Obr. dr. Ettinger: Dlaczego pan fotograf ji śla­
dów nie robił.

św.: Przyjechaliśmy na miejsce o godz. 4. By­
ła noc. Fotograf przyjechał później. i

Obr. dr. Ettinger: W  każdej szkole policyjnej 
uczą, jak zatrzymać ślady śniegu.

Św.: Nie zastosowałem sposobu zabezpieczenia 
śladów.

Obr. dr. Ettinger: Raczej nie wiedział pan w  ja. 
ki sposób ślad zatrzymać.

Prok. dr. Szypuła: Więc pan stwierdza pod 
przysięgą, że oskarżona nie chciała wejść do po­
koju Lusi i powiedziała, że i

BOI SIĘ TRUPA

Św.: Tak — stwierdzam.
Oskarżona oświadcza, że nie powreffizSMa tego!
Prof. dr. Ołbrycht: Jak pan znalazł zwłoki de­

natki?
Św.: Zwłoki denatki były poruszane. Leżały na 

wznak z głową lekko odchyloną. Łóżko niie było 
ani zmięte, ani powalane obcemi nogami.

Dr. Jankowski: Staś w czasie śniadania, jak 
pan zeznał, — zeznał, że tajemnicza postać, była 
to p. Gorgonowa?

św.: Zeznał, że była podobna do p. Gorgonowej.

DALSI ŚW IADKOW IE
Prizew.: Pan jest wolny. Olga Jezierska.
Wchodzi św. Olga Jezierska, służąca. Zeznaje 

pod przysięgą.
Przew.: Co pani wiadomo w tej sprawie?
Św.: Służyłam dwa miesiące u p. Gorgonowej 

przed morderstwem. P. Zaremba przyjeżdżał co 
niedzielę, czasem w tygodniu. P. Gorgonowa nie 
łuhiała Lusi. Mówiła, że p. Lusia jest bardzo nie­
dobra i stoi na drodze p. Gorgonowej. P. Zaremba j

przez p. Lusię chce porzucić p. Gorgonową. Mówi­
ła, że Staś jest jeszcze dobry chłopiec. Kilkafcrot. 
nie mówiła na Lusię, że małpa. Na p. Zarembę 
wygadywała, że ma jakąś damę u siebie w biu­
rze (śmiech).

Przew.: Prosizę się nie śmiać, to są bardzo przy­
kre i poważne rzeczy.

Św.: Po dwóch miesiącach odeszłam. P. Gorgo­
nowa odprowadziła mnie na kolej.

Po odpowiedziach na zadane jej pytania przez 
prokuratora, zapytuje obr. dr. Woźniakowski: Co 
jedli?

św.: Kartofle, mięso, szpinak. Tosaimo jadły 
dzieci. P. Gorgonowa jadła grysik. Po operacji p. 
Zaremba odwiedzał p. Gorgonową nie często. — 
P. Gorgonowa wymagała czystości w  pokojach. 
Zajść żadnych p. Gorgonowej z dziećmi nie było. 
Na p. Lusię p. Gorgonowa płakała często, że pod. 
mawia przeciw niej ojca. Także mówiła o ogrod­
niku i Beckerównie, że przejmowali listy do niej 
pisane i oddawali p. Zarembie.

Hałas na sali. Przew.: Proszę bardzo, to nie jest 
żaden bak

Ostatni świadek w dniu dzisiejszym Marja Luft 
sąsiadka z Brzuehowic.

Świadek oświadcza, że nie wie nie o stosunku 
Lusi do p. Gorgonowej. Nigdy Lusia nie żaliła się 
przed nią na p. Gorgonową. P. Gorgonowa żaliła 
się na p. Zarembę.

Przew.: Pani zeznała w  śledztwie inaczej. Upo­
minam panią. Proszę mówić prawdę.

Prok. dr. Szypuła: Proszę zaprzysiądz świadka,
Przew. odbiera przysięgę od świadka.
Prizew.: Czy pani widziała, że tan stosunek p. 

Gorgonowej do Lusi był nieprzyjazny.
Św.: Nic nie słyszałam.
Przew.: Dlaczego pani mówiła inaczej w śledz­

twie? Czy żaliły się dzieci przed panią na p. Gor­
gonową?

św.: Raz Lusia Zawołała Stasia na kolację a on 
odrzekł: „nie pójdę na kolację, bo będą kluski. 
Ciągle te kluski". Nic nie mówiłam o stosunkach 
złych miedzy p. Gorgonową a Zarembą. Może to 
mówił mój mąż. Będę na to przysięgać.

Przew.: Pani zeznawała drugi raz tak samo w  
śledztwie i na rozprawie lwowskiej. Dziś pani nie 
wie o tem. i

Prok. dr. Szypuła (wstaje): Mnie przysługuje 
prawo natychmiastowego wkroczenia.

Przew.: Panie prokuratorze, bez pogróżek. Upo­
minam panią jeszcze raz.

Św.: Prawdę mówię. To słyszałam i to powie- 
działam. Jeszcze raz mogę przysięgać, że prawdę 
mówię.

Prok. dr. Szypuiła: Skąd się te zeznania wzięły 
w śledztwie.

Przew.: Może pani chorowała w międzyczasie.
Św.: Milczy.
Przew.: Odraczam rozprawę do piątku na godz.

2 poip. w Brzuchowicach. W  Krakowie rozpocznie
się rozprawa w poniedziałek o godz, 9 rano,

* * *

Po rozprawie zebrali się sędziowie przysięgli 
razem z trybunałem, obrońcami, prokuratorami i 
dziennikarzami celem omówienia wyjazdu du 
Lwowa. Dziś we czwartek zbiorą się wszyscy w 
sądzie o godz. 11 przedpoł., poczem wyjadą auto­
busem na dworzec a o godz. 12 w południe do 
Lwowa. Wszyscy przenocują w  hotelu Krakow­
skim we Lwowie, poczem odjazd w piątek do 
Brzuehowic. Oskarżona Gorgomowia jedzie z có­
reczką, którą karani.

W RAŻENIE
Wczorajsza rozprawa toczyła się spokojnie. Trzy 

razy przewodniczący był zmuszony upomnieć au. 
dy tor jum za niesforne zachowanie się. Dzień był 
męczący, gdyż rozprawia trwała od 9 rano do 4 

] popołudniu.

„Bunt“wBB.—
z ko

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 15 marca.
Na t)le ustawy o ograniczeniu urlopów i prze­

dłużeniu czasu pracy przyszło w grupie robotni­
czej BB do zatargu. Przed wczorajszem posiedze­
niem komisji ochrony pracy p. Sławek gorąco 
apelował do posłów tej grupy, aby głosowali za 
ustawą, na której ogromnie zależy Lewiatanowi, 
jednak tylko część posłów tej grupy zastosowała 
się do tego apelu. Posłowie Gawlik, Waszkiewicz, 
Waśniewska, Wojciechowski, Laguna, Ciszak i 
Malinowski zapowiedzieli, że na plenum Sejmu 
głosować będą przeciw ustawie. W  związku z tem

Wystąpienia... 
misji

I posłowie Gawlik, Waszkiewicz, Waśniewiska i Ma­
linowski złożyli mandaty do komisji ochrony pra­
cy. Na ich miejsce prezydjum BB delegowało in­
nych posłów. Za ustawą pogarszającą położenie 

i klasy robotniczej głosowali posłowie Tomaszkie­
wicz, Madeyski i Dabulewicz.

— o o o  —
FUNDUSZU PRACY NIEMA, ALE DYGNITARZE 

JUŻ SĄ
Warszawa, 15 marca (tel. wł.). W  najbliższych 

dniach podpisaną zostanie nominacja byłego m i­
nistra Klarnera na prezesa .i posła Madeyskiego 
(BB) na naczelnego dyrektora funduszu pracy.

B ia łe  tęb y :C h to ro d o m t
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Krwawe zajścia w Rajczy i Milówce
(Telefonem od naszego korespondenta)

żywiec, 15 marca.
W e •wtorek wieczorem wybuchły rozruchy w 

Rajczy i Milówce. Policja pr»y pomocy straży gra­
nicznej ze Zwardonia stłumiła rozruchy w Raj­
czy, gdzie wedle niesprawdzonej dotąd wiadomo­
ści dwóch chłopów ma być zabitych i kilkunastu 
rannych. Do Milówki wyjechał z Żywca starosta

i oddział złożony z kilkudziesięciu policjantów. — 
W  nocy karetka pogotowia ratunkowego z Biel­
ska przewiozła do szpitala w  Białej 4 rannych, a 
6 rannych pozostawiono w Milówce. Policja doko­
nała licznych aresztowań. Co do podłoża tych 
krwawych zajść krążą wersje, że ludność góral­
ska zrabowała sklepy żydowskie.

1— o o o  —

Teror w Niemczech
Berlin, 15 marca. Dotychczasowy premjer rządu 

praskiego dr. Otto Braun (soc.) zrzekł się manda­
tu tak do Reichstagu jak do sejmu praskiego. —  
Z ramienia partji soojalno-demokratycznej dr. 
Braun należał do sejmu pruskiego od 1913 r., a do 
Reichstagu od 1920 r.

Berlin, 15 marca. Prezydjum Reichstagu i sej­
mu pruskiego wydało zarządzenie, wedle którego 
przedstawiciele prasy komunistycznej nie otrzy­
mają biletów wstępu do loży dziennikarskiej. — 
Także przedstawiciele prasy socjalno - demokra­
tycznej nie otrzymają biletów wstępu, jak długo 
istnieje zakaz prasy socjalno-demokraLycznej.

Berlin, 15 marca. Po aresztowaniu wybitniej­
szych członków i na skutek represyj władz nie­
miecka Liga praw człowieka postanowiła się roz­
wiązać.

Berlin, 15 marca. Przed paru dniami prezydent 
policji berlińskiej zażądał od h. praskich mini­
strów roojalno-demokra tycznych Severiinga i Grim 
ma, aby przedłożyli mu swoje paszporty do zba­
dania. Po zwróceniu im tych paszportów, odesła­
li je prezydentowi Hindenlhurgowu,

Berlin, 15 marca. Prezydent Rzeszy wydał de­
kret komlrasygnowany przez kanclerza i ministra 
wojny, zmieniający dotychczasowy wygląd flagi 
wojennej Niemiec, pozbawiając ją resztek barw 
republikańskich i przywracając wygląd dawnej 
flagi Niemiec cesarskich. Rozporządzenie usuwa 
bowiem prostokąt umieszczony w rogu (lagi, u- 
trzymany w kolorach republikańskich —  czamo- 
czerwouo-złotym.

Berlin, 15 marca. Do mieszkania szwedzkiego 
konsula generalnego w Stuttgarcie dra Wannera 
wtargnęło wczoraj dwóch uzbrojonych hitlerow­
ców i pobiło go dotkliwie, poczem zbiegło. Policja 
twierdzi, że chodzi o prowokatorów komunistycz­
nych i wyznaczyła za wskazanie sprawców- na­
grodę 500 marek.

Kopenhaga, 15 marca. Posłanka komunistyczna 
do Reichstagu Marja Reese, która z powodu pod­
jęcia akcji policyjnej .przeciw komunistom uciekła 
z Berlina do Kopenhagi, odjechała dziś do Szwe­
cji. Sądzą, że zamierza ona wyjechać do Rosii so­
wieckiej;.

- o  oo —

Z a m a c h  stanu w Austrji
RZĄD UDAREMNIA ZEBRANIE SIĘ 

PARLAMENTU
Wiedeń, 15 marca. Prezydent związkowy Mi­

klas wystosował do posła dra Straffnera pismo, 
w którem zwraca się przeciw zarządzonemu przez 
niego zwołaniu rady narodowej na dzień dzisiej­
szy. Prezydent stoi na stanowisku, że Straffnero- 
wi, jako ostatniemu z przewodniczących rady na­
rodowej, nie przysługuje prawo zwołania parla­
mentu, Prezydent zaslrzega się, że nie jest upraw­
niony do rozstrzygania sporów konstytucyjnych, 
jednakże ostrzega przed zwołaniem rady narodo­
wej, wskazując, iż krok ten przedstawia dla po­
koju wewnętrznego poważne niebezpieczeństwo.
PARLAM ENT ZAM KNIĘTY PRZEZ POLICJĘ 

I  WOJSKO
Wiedeń, 15 marca. Dziś w południe udał się dr. 

Straffner do prezydenta Miklasa i odbył z nim 
dłuższą rozmwę. Na przedstawienia prezydenta 
dr. Straffner oświadczył, że stoi na stanowisku, 
iż rada narodowa dziś jeszcze musi odbyć posie­
dzenie. Wobec nieustępliwości Straffnera władze 
wydały polecenie zamknięcia parlamentu O go­
dzinie 14‘25 przybyła do parlamentu policja i za­
mknęła salę posiedzeń. Posłowie, którzy przybyli 
na salę wcześniej, pozostali wewnątrz. Wokół par­
lamentu gromadzą się wielkie tłumy ludności. — 
Silne oddziały policji regulują ruch uliczny. W  
pobliżu gmachu parlamentu skoncentrowano woj­
sko. Do parlamentu nie wpuszcza policja nikogo, 
ani posłów, ani dziennikarzy.

Wiedeń, 15 marca. Mimo zamknięcia sali po­

siedzeń prezydent rady narodowej dr. Straffner 
otwarł posiedzenie w obecności około 90 posłów, 
którzy przybyli jeszcze przed policją. Otwierając 
posiedzenie, dr. Straffner oświadczył, że zajęte 
przez niego stanowisko jest zgodne z konstytucją 
i dlatego wniesie skargę do trybunału konstytu­
cyjnego z powodu bezprawnego przeszkodzenia W 
odbyciu posiedzenia. Następnie Straffner zamknął 
posiedzenie i odroczył dalsze obrady. Oświadcze­
nie przyjęli obecni na sali posłowie — w większo­
ści socjalno demokratyczni i kilku wielkoniem- 
ców — huraganowemi oklaskami i okrzykami: — 
„Niech żyje republika! Precz z legitymistami".

Wiedeń, 15 marca. W  sprawie obsadzenia par­
lamentu przez policję wydany został dziś komu­
nikat oficjalny, który twierdzi, że nie chodziło o 
formalne posiedzenie rady narodowej, lecz o zwy­
czajne zgromadzenie, podpadające pod zakaz ze­
brań i zgromadzeń.

MOBILIZACJA HEIM W EHRY PRZECIW  
SOCJALISTOM

Wiedeń, 15 marca. W  Tyrolu zanosi się na po­
ważne zaburzenia. Pod pretekstem, że republikań­
ski Schutzbund gromadzi swe siły i zamierza pro­
klamować strajk generalny, władze krajowe w 
Tyrolu zarządziły ostre pogotowie wojskowe i po­
licyjne, oraz zarządziły mobilizację Heimwehry, 
Inrisbruk wygląda dziś jak wielkie obozowisko 
wojskowe. Od wczesnego ranka ściągają ze wszy­
stkich stron Tyrolu oddziały Heimwehry, którą 
rząd tyrolski przeznacza na policję pomocniczą. 
Część Heimwehry ma być wysłana do Wiednia.

SEJN
(Telefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa, 15 marca.
Na dzisiejszem posiedzeniu przyjęto w  dragiem 

i trzeciem czytaniu ustawę o badaniu zwierząt 
rzeźnych, ustawę o zagospodarowaniu lasów pań­
stwowych, ustawę o odstąpieniu nieruchomości 
państwowych, ustawę o uwłaszczeniu czynszow- 
ników.

Przystąpiono do ustawy o konwersji pewnych 
pożyczek Banku Rolnego na pożyczki funduszu o- 
hrotowego reformy rolnej. Poseł Hyla (BB) za­
chwala tę ustawę.

Tow. poseł Nowicki wskazuje, że ustawa przy­
chodzi zapóźno. Przerzuca ona na nabywców ko­
szta konwersji, którym nie będą w stanie podo­
łać. Mówca omawia nędzę panującą na wsi, ilu­
strując ją datami z ankiety przeprowadzonej w 
powiecie myślenickim w sprawie odżywiania się 
dzieci szkolnych — na 15.000 dzieci w  ciągu tygo­
dnia nie jadło chleba 2219, mleka 3514, cukru 
6.530, tłuszczów 4068, mięsa 9739, ja j 11429, soli 
704, nie używało mydła 1882, nie miało światła 
w  domu 627.

Poseł Maksymiljan Malinowski (str. lud.) pod­
kreśla konieczność obniżenia szacunku ziemi.

Ustawę przyjęto głosami BB.
Przyjęto nowelę do ustawy o scaleniu gruntów 

i  ustawę o uregulowaniu prawa własności parce- 
lacyjnej. Ustawę o wykupie gruntów drobnych 
dzierżawców poddał krytyce tow. poseł Nowicki, 
poczem ustawę przyjęto w  drugiem i trzeciem 
czytaniu.

Przy noweli do funduszu drogowego tow, poseł 
Dobrowolski wykazał, że ta nowela dobije ruch 
automobilowy, — który przez fundusz drogowy 
spadł o 30—40 procent. Nowelę przyjęto.

SENAT
(Telefonem od naszego korespondenta>

Warszawa, 15 marca.
Na dzisiejszem posiedzeniu Senat prowadził 

dalszą dyskusję nad ustawą scaleniową.
Tow. sen. Kłuszyńska stwierdza, że na ustawie 

tej odbił się przedewszystkiem triumf Lewiatana. 
Gdy obedrzeć tę ustawę z piórek, które ją upięk­
szają, zostanie taka treść, że za cenę odebrania ro­
botnikom tych praw, które obecnie posiadają jako 
ubezpieczenie chorobowe, daje im się ubezpiecze­
nie na starość, jednak suma tego ubezpieczenia 
nie wystarcza na najskromniejsze życie. Mówczy­
ni przyłącza się w tej sprawie do deklaracji po­
słów PPS, złożonej w  Sejmie.

Senator Pawłykowski (Ukrainiec) wykazuje, że 
projekt jest szkodliwy dla ubezpieczonych, daje 
możność robienia z niego instrumentu polityczne­
go. Będzie głosować przeciw.

Tow. senator Kopciński poddaje ustawę ostrej 
krytyce.

Senator Klemensiewicz (BB) oświadcza się za 
ustawą, uważając ją za „wielką zdobycz" i  „zna­
czny postęp".

Po przemówieniach ministra Hubickiego i refe­
renta senatora Brzezińskiego (BB) większość prze­
jęła ustawę en bloc. Kluby opozycyjne przed gło­
sowaniem opuściły salę.

TELEGRAMY
„ I  CHCIAŁABYM I BOJĘ SIĘ"

Warszawa, 15 marca (tel. wŁ). W  związku z 
projektami rządowemi, pogarszającemi ustawo­
dawstwo robotnicze o urlopach i  czasie pracy, od­
była się dziś w  kilubie BBWR konferencja p. Sław- 
ika z grupą posłanek z BB. P. Sławek domagał się 
aby posłanki sanacyjne głosowały za ustawami, 
czemu jednakże posłanki się sprzeciwiły. W  wyni­
ku konferencji ustalono, że posłanki nie będą ma­
nifestowały negatywnego stanowiska do tych u- 
staw, natomiast nie przyjdą na to posiedzenie Sej­
mu, na którem ustawy będące wyrazem tenden- 
cyj „Lewjatana", będą rozważane. W  kuluarach 
sejmowych tę „opozycję" posłanek BB określono 
refrenem jednej z piosenek kabaretowych p. L 
„ I  chciałabym i boję się".-.

M INISTER ROLNICTW A USTĘPUJE 
Warszawa, 15 marca (teł. wł.). Dzisiejsze pisma 

wieczorne donoszą, że w  najbliższych dniach u- 
słąpi minister rolnictwa i reform rolnych p. Lud­
kiewicz i powróci na dawne stanowisko w banku 
rolnym.

SEJMOWE KOŁO ŻYDOW SKIE PRZECIW  
POGROMOM W  NIEMCZECH 

Warszaiwa, 15 marca (teł. wł.). Dziś Koło ży­
dowskie ogłosiło rezolucję w sprawie pogromów 
żydowskich w Niemczech. Rezolucja w bardzo o- 
strym tonie potępia napady band Hitlera.

KTO W YGRAŁ?
Warszawa, 15 marca (tel. wł.). W  czasie dzi­

siejszego ciągnienia loterji wygrana 15.000 padła 
na Nr.: 20835 i 139913; po 5.000 na Nr.: 22050, 
27067, 57901, 99845, 102606, 120707, 125346, 141764.

FRANCUSKI ATTACHE W  MOSKWIE 
Paryż, 15 marca, Rząd sowiecki udzielił zgodę 

na mianowanie przy ambasadzie francuskiej w  
Moskwie attache wojskowego.

ARESZTOW ANIE ANGLIKÓW  W  MOSKWIE 
Londyn, 15 marca. W  sprawie aresztowania w 

Moskwie 4 obywhłełi angielskich udzielił dziś 
Baldwin w Izbie gmin odpowiedzi na interpelację. 
Baldwin oświadczył, że w sprawie tej interwen­
iował ambasador angielski w sowieckiem mini­
sterstwie spraw zagranicznych, nie otrzymał je­
dnakże dostatecznego wyjaśnienia. Polecono am­
basadorowi, aby ponownie zwrócił się do rządu

sowieckiego i oświadczył, że rząd angielski trak­
tuje tę sprawę bardzo poważnie i jest zdania, że 
może ona pociągnąć za sobą pożałowania godne 
następstwa dla stosunków angialsko-sowieckich.

SPOTKANIE MACDONALDA Z MUSSOLINIM 
Londyn, 15 marca. Nawiązując do pogłoski o 

mająoem nastąpić spotkaniu premjera MaoDonak 
da z Mussolinim, dzienniki konserwatywne uwa­
żają, że w chwili obecnej spotkanie takie byłoby 
pożądane, gdyż przyczyniłoby się do wyjaśnienia 
sytuacji politycznej. „Daily Telegraph" sądzi, że 
spotkanie nastąpi prawdopodobnie w przyszłym 
tygodniu w Stresie nad Lago Maggiore.

Londyn, 15 marca. Z kół dobrze poinformowa­
nych donoszą, że MacDonald zamierza wyjechać 
do Rzymu jeszcze z końcem bieżącego tygodnia. 
Ma on wyjechać wprost z Genewy prawdopodob­
nie w sobotę.

ARESZTO W ANIE  HARRIMANA 
Nowy Jork, 15 marca. Przewodniczący rady nad 

zorczej Harriman National Bank and Trust Com­
pany J. W . Harriman został dziś aresztowany 
pod zarzutem sfałszowania wykazu stanu finan­
sowego tej instytucji
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DO KOMITETÓW PARTYJNYCH 
MAŁOPOLSKI ZACHODNIEJ

Rada Wojewódzka PPS w Krakowie przypo­
mina, że w niedzielę 19 bm. o godzinie 10 przed 
południem w Domu Robotniczym przy ul. Du­
najewskiego 5, III piętro (sala TU R) odbędzie 
się konferencja wojewódzka PPS z porządkiem 
dziennym, podanym w okólnikach. Uprasza się 
o jak najliczniejszy udział delegatów.

OSTRZEŻENIE 
Komitet miejscowy PPS w Tarnowie stwierdza, 

że Józef Jasiełec z dniem 1 kwłeLnia 1932 r, prze­
stał być członkiem PPS. Organizowany przez wy­
mienionego „Związek zawodowy dozorców domo­
wych i służby domowej" nie ma nic wspólnego ze 
związkami klasowemi i jest sanacyjnym podrzut­
kiem.

HB0N1KA
TUR

„CZW ARTKÓ W KA"
W e czwartek 16 bm. w Domu Robotniczym przy 

ul. Dunajewskiego 5 odbędzie się aktualny odczyt 
tow. dr. Józefa Rosemzweiga pod tytułem:

„PRZEGLĄD NOW YCH USTAW 
SPOŁECZNYCH"

Robotnicy! jawcie się licznie! poznacie, jak w y­
gląda wasza sprawa w świetle nowych ustaw. Po­
czątek o godzinie 7 wieczorem. Wstęp bezpłatny, 
wolne datki na oświatę robotniczą.

TEATR  TUR
W  niedzielę 19 bm. o godzinie 6 wieczorem w 

sali Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, II 
piętro) teatr TUR odegra świetną komedję W ło­
dzimierza Perzyńskiego pod tytułem:

„LEKKOMYŚLNA SIOSTRA"

Jest to wybornie napisana satyra obyczajowa. 
Reżyseruje tow. Kuczyński; Bilety w cenie od 50 
groszy do 1 zł. wcześniej dó nabycia u tow. Ści- 
bora w sekretarjacie TUR (ul. Dunajewskiego 5, 
III piętro), przed przedstawieniem przy kasie u 
wejścia do sali.

PORADNIA ŚWIADOMEGO MACIERZYŃ­
STW A. — Towarzystwo krzewienia świadomego 
macierzyństwa w Krakowie otwiera poradnię w 
lokalu własnym przy ul. Pańskiej 7. W  poradni 
tej, przeznaczonej dla kobiet niezamożnych, dy­
żury lekarskie odbywać się będą — we wtorki, 
czwartki i piątki od godziny 6 do 8 wieczorem. 
Udzielać się tam będzie porad nie w celu przery­
wania, lecz wyłącznie w celu zapobiegania niepo­
żądanej ciąży, jarzy czem zalecane będą metody 
uznane przez współczesną naukę lekarską za bez­
względnie nieszkodliwe. Towarzystwo krzewienia 
świadomego macierzyństwa pojmuje swoją dzia­
łalność jako służbę społeczną w imię kultury, hu­
manitaryzmu i eugeniki oraz jako akcję przeciw 
nędzy. Na czele sekcji lekarskiej Towarzystwa 
stoi dr. Zofja ślączkowa. Otwarcie poradni nastą­
pi dziś we czwartek o godzinie 2 popołudniu.

i  ŚP. IN ż. KAZIM IERZ GROM CZAK I EW ICZ, 
były oficer II  brygady leg jonów polskich, były 
więzień w Marmarosz - Sziget, -kapitan rezerwy 
wojska polskiego, zmarł po dłuższej chorobie 14 
marca w Krakowie, przeżywszy lat 51. śp. Kazi­
mierz Gromczakiewicz należał do demokratycz­
nego odłamu legjonistów i w chwili, gdy ogólny 
związek legjonistów stał się narzędziem panowa­
nia systemu sanacyjnego — wraz z innymi szcze­
rym i demokratami legjonistami wystąpił z lego 
związku. Zmarły stal na czele związku hallerczy- 
ków w Krakowie, rozwijając bardzo żywą dzia­
łalność, ciesząc się szacunkiem i sympalją dla 
swego prawego i niezłomnego charakteru. Był re­
daktorem prześladowanej przez konfiskaty „My­
śli Legjonowej" w Krakowie, w której wykazy­
wał odstępstwo związku sanacyjnego legjonistów 
od haseł legjonów z roku 1914. Pogrzeb śp. Kazi­
mierza Grom-czakiewicza odbędzie się dziś we 
czwartek o godzinie 3‘30 popołudniu z kaplicy na 
cmentarzu rakowickim.

SUKCES NOW YCH W Y S T A W  W  PAŁACU 
SZTUKI. Otwarte przed kilku dniami nowe wy­
stawy w Pałacu Sztuki spotkały się z dużem za­
interesowaniem.. Już w pierwszym dniu zwiedziło 
je przeszło tysiąc ludzi. Obrazy „Grupy dziesię­

ciu", a mianowicie: Bunscha, Ghmurskiego, Grot- 
ta, Fedkowicza, Hofmana, Machalskiego, Podgór­
skiego, Popławskiego, Samlickiego i Serwina — 
rozmieszczone w dużej sali, wywierają wielkie 
wrażenie różnolitością tematu i faktury oraz w y­
sokim poziomem. Wystawa zbiorowa Karszniewi- 
cza ściąga wielu zwolenników, wystawa zaś zbio­
rowa Krchy uderza oryginalnością wyrazu ma­
larskiego i  tworzy ciekawą całość. Wielka wysta­
wa grafiki, urządzona staraniem Związku grafi­
ków wypełnia doszczętnie dwie sale, dając do­
skonały przegląd tego, co obecnie w -tej ciekawej 
gałęzi sztuki się tworzy. Pilną uwagę zwracają 
groteski Raczyńskiego, rodzaj bodaj pierwszy raz 
u nas pokazany. W  gablotach wielki zbiór współ­
czesnych czeskich medaljerów. Jak więc widać, 
wystawa tak ilością, jak i jakością, jest pokazem 
ze wszech miar godnym zobaczenia. Zaznaczyć 
należy, że premje Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych na rok 1933 w  dalszym ciągu znacbodzą 
licznych nabywców.

„OKAZJA". Otwarty w  Pałacu Sztuki przy pl. 
Szczepańskim handel tanich obrazów odrazu zy­
skał sobie popularność. Już w  pierwszych dniach 
nabyto szereg tanich dobrych dzieł i  w dalszym 
ciągu mnóstwo osób przewija się przez ten salonik 
sprzedaży, który obecnie zgromadził wielką liczbę 
obrazów od 30 do 200 złotych. Widać, że pomysł 
był dobry i napewno przyjmie się na naszym grun 
cie, tembardziej,, że ceny są istotnie rekordowo 
niskie, zważywszy wartość obrazów. Przyjął się 
również już zwyczaj, że ludzie przychodzą radzić 
się, jaki obraz nabyć do jakiego pokoju i idą za 
temi wskazówkami. Jak impreza ta została przy­
jęta, dowodem i to, że z prowincji nadchodzą pi­
sma z podziękowaniem i uwagami, iż dotąd pro­
wincja zdana była tylko na laskę handlarzy prze­
jezdnych. Dziś prowincja ta zjeżdżać będzie do 
Krakowa na zakup obrazów i może być pewna, 
że kupi rzecz prawdziwą i tanią. Akcja ta ma 
wielkie znaczenie i staje się z dnia na dzień coraz 
popularniejszą, dając gwarancję dobroci i tanio­
ści z pierwszej ręki. Mamy więc w Krakowie 
prawdziwą okazję nabywania na podarunki i do 
upiększeń mieszkań ładnych tanich dzieł. Skorzy­
stajmy z niej.

Z MAGISTRATU. — Na ostatniem posiedzeniu 
magistratu miasta Brakowa uchwalono udzielić 
ofiarodawczyni zbioru haftów, litografj,i, szty­
chów i książek dla Muzeum Narodowego p. Hele­
nie Dąbezańskiej rentę w kwocie 150 złotych mie­
sięcznie, dalej przyjęto szereg planów budowla­
nych, regulacyjnych i wodociągowych, uwolnio­
no dziesięciu ubogich i bezdomnych od zapłaty 
zaległych opłat za utrzymanie lub pomieszczenie 
w dobroczynnych zakładach miejskich, wkońcu 
na wniosek dyrektora gazowni miejskiej prze­
dłużono dzierżawę gruntów miejskich f-mie Free- 
ge, a na wniosek naczelnika wydziału V II udzie­
lono pozwolenia na budowę kolumny reklamowej 
na placu Kossaka.

STRZELECKI TUPET. W  Nr. 15 „Naprzodu" 
z 19 stycznia pojawiła się notatka, opisująca, jak 
to dwaj „strzelcy" w Podgórzu hitlerowską me­
todą „eksmitowali" bezrobotnego z mieszkania. — 
Dwa miesiące czasu trwał namysł, aż wreszcie 
wczoraj nadesłał nam adwokat strzelecki p. dr. 
Jerzy Langrod „imieniem i z polecenia" (jak wy­
raźnie zaznaczył) „Związku strzeleckiego" tak zw. 
sprostowanie na podstawie § 19 ustawy prasowej, 
którego nie jesteśmy obowiązani umieścić, bo pra­
wniczo nie odpowiada ono przepisowi uslawy. — 
Przytaczamy je tu, jako curiosum, z którego koń- 
fay się uśmiał:

„Nie jest prawdą, jakoby dwaj członkowie Zw. 
strzeleckiego w Podgórzu, Wojciech i Bronisław 
Rudkowie, wtargnęli do mieszkania bezrobotnego 
Langera, zamieszkałego przy ul. Wadowickiej 45, 
poczęli go bić stołkami i krzyczeć „wynoś się z 
mieszkania", jakoteż nie jest prawdą, jakoby wy­
żej wymienieni brali udział w pobiciu i wyrzu­
cali na bruk Langera, natomiast prawdą jest, że 
członkowie Związku strzeleckiego Wojciech i Bro­
nisław Rudkowie, ani też żaden inny strzelec w 
zajściu tem udziału wcale nie brali".

Paradne jest owo „ani żaden inny strzelec", — 
które strzelecki „prawnik" ( ! )  dodał w powyż- 
szem sprostowaniu „na wszelki przypadek"... Pra­
wo i prawda nic nie znaczą dla „ideologji", tylko 
tupet.

PORZUCONE DZIECKO. Przed bramą żłóbka 
miejskiego przy ul. Kolelek 7 porzucono dziecko 
płci żeńskiej około 1 rok liczące. Przy dziecku zna­
leziono list, w którym matka podaje, że dziew­
czynka nazywa się Fryderyka, zaś dziecko porzu­
ca z powodu braku środków do życia. Dziecko 
umieszczono w żłóbku, zaś za matką wszczęto po­
szukiwania.

KRADZIEŻE. Marji Moskwa skradziono z nie- 
zamkniętego mieszkania płaszcz i bieliznę, war­
tości 70 złotych. —  Stanisławowi Szymańskiemu

skradziono z mieszkania garderobę, wartości 350 
złotych. — Mieczysławowi Borowieckiemu skra­
dziono na ulicy z kieszeni płaszcza pugilares z 
kwotą 83 złotych.

ARESZTOW ANO Gzumę Leona pod zarzutem 
kradzieży 800 złotych.

ZGUBA. Mania Stern, przechodząc ul. Mogil­
ską, zgubiła zegarek platynowy z brylancikami, 
wartości 60 dolarów.

—  o o o —

W  CHOROBACH KRW I, SKÓRNYCH I  NERW OW YCH
osiągamy przy stosowaniu naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka Józefa" regularne funkcjonowanie narządów 
trawiennych. Żądać we wszystkich aptekach d drogeriach.

— OOO —

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzi­

siaj i jutro po cenach zniżonych „Dziewczęta w  mun­
durkach", które zyskały na naszej scenie dawno niewi­
dziane powodzenie. W  sobotę po cenach zniżonych „Ma- 
demoiselle", w  której wystąpi gościnnie tylko raz jeden, 
znakomita artystka Teatru Narodowego w  Warszawie —  
Mar ja Dulęba.

ODCZYTY I ZEBRANIA
LITERATURA N A  FRONCIE SPOŁECZNYM (Boy, Sło­

nimski, Kaden-Bandrowski, Irzykowski, Krzywicka, M il­
ler i inni). Staraniem Zwiąizku zawodowego literatów od­
czyt pod tym tytułem wygłosi Leon Kruczkowski w  pią­
tek 17 bm. o  godzinie 7 wieczorem w sali Domu artystów 
(plac św. Ducha 5). Wstęp 1 złoty, akademicki 50 groszy.

ODCZYT W  FOTOKLUBIE YMCA: „TECH NIKA BRO­
M O W A" z pokazami praktyciznemi wygłosi p. Józef Ku­
czyński dziś we czwartek o godzinie 8 wieczorem w  sa­
lach przy ul. Krowoderskiej 8.

„PO CZĄTKI L ITERATU RY RZEMIEŚLNICZEJ W  PO L 
SCE". Dr. Karol Estreicher, badając stare druki i ręko­
pisy, natrafił na nieznane źródła, świadczące o zaraniu 
piśmiennictwa, odnoszącego się do rzemiosła w  Polsce. 
Temat ten omówi prelegent na zebraniu Towarzystwa mi­
łośników książki dziś we czwartek o godzinie 8 wieczo­
rem w czytelni Muzeum przemysłowego parzy ul. Smo­
leńsk 9. Wstęp wolny. Goście mile widziani.

„PRZEZ EG IPT I  PUSTYNIĘ  ARABSKĄ". Staraniem 
Orjentalistycznego Kola młodych prof. dr. W alery Goetel 
wygłosi odczyt na powyższy temat dziś we czwartek o  
godzinie 19 w sali 2, I  piętro, nowy gmach WSH (Sien­
kiewicza 5). Odczyt bogato ilustrowany przeźroczami. 
Wstęp wolny.

Z życia robotniczego
NIEUDAŁA W YPR A W A  PO ZŁOTE RUNO

Może żadna grupa zawodowa robotników nie 
była z lylu naraz stron bałamucona, co dozorcy, 
domowi. Każdy z nich z osobna, więc ataki roz- 
bijaczy nie są lak widoczne, jak na terenie fabry­
ki czy kopalni, gdzie pracują setki łudzi razem.

Dozorcy domowi w Tarnowie w  ciągu szeregu 
lat przekonali się, że organizacja Masowa jest je ­
dyną, która ich szczerze i odważnie broni. To też 
chadecy stopnieli do malutkiej garstki. Przed trze­
ma laty próbowali na teren dozorców wtargnąć 
siamatarizy i założyli związeczek, który nie mógł się 
zdecydować, czy idzie z BBS czy z Z,ZZ, aż wre­
szcie ze związku tego pozostał jeden jedyny Ła- 
bno, któremu znudziło się udawanie, że jest jakiś 
związek sanacyjnych dozorców i na ostatnią ko­
misję polubowną (rokowania z kamienicznikami 
o umowę zbiorową) wcale nie przyszedł, mimo 
wezwania z inspektoratu pracy.

Lecz teraz zabłysła nowa gwiazda na firma­
mencie sanacji, a mianowicie Ryza. Nie mogąc 
nic wskórać u kolejarzy, postanowił zabrać się do 
dozorców. Sądził, że wystarczy wydrukować ode­
zwy, a zaraz tłumy polecą za jego ryzowską mo­
ści?. Na rozreklamowane zgromadzenie dozorców 
ZZZ w niedzielę 12 bm. do sali rady miejskiej 
przyszło około dwusitu dozorców, ale coś się źle 
kroiło dla sanacji. Długo czekali zebrami na refe­
rentów, a nie mogąc się ich doczekać, wybrali 
prezydjum i  wysłuchali przemówień tow. Nowa­
ka, Skwiruta i Czubana. W  trakcie zebrania przy­
był wreszcie Ryza i ogłosił, że referenci z Krako­
wa nie przybyli. Poco mówcy z Krakowa, kiedy 
wystarczy Ryza? Ale Ryzę zatkało i nie chciał 
mówić, natomiast sprowadził ośmiu policjantów, 
a na ich czele „tajnego" Ohrzuta, który wśród 
protestów zgromadzonych zebranie rozwiązał ja­
ko „nielegalne". W tedy wszyscy zgromadzeni po­
szli do Domu Robotniczego i tam po przemówie­
niach tow. Czubana, Skwiruta i Nowaka jedno­
myślnie uchwalili rezolucję i odśpiewali „Czer­
wony Sztandar".

Rezolucja brzmi następująco:
„Zgromadzeni stwierdzają, że jedność klasy ro­

botniczej jest dzisiaj najbardziej piekącym naka­
zem chwili,, jeżeli proletarjat chce obronić swoje 
zdobycze socjalne i swój poziom życiowy. Zwła­
szcza dozorcy demowi tylko w solidarności i silnej 
organizacji szukać mogą swej obrony. Doświad-
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czernie wielu lat uczy nas, że jedynie Związek kla­
sowy szczerze i odważnie bronił dozorców domo­
wych i dlatego wyrażamy mu pełne zaufanie, a 
wszelkim rozbijaczom wyrażamy swoją pogardę. 
Niech żyje solidarność robotnicza! Niech żyje 
związek klasowy!

Tak to skończyła się wyprawa Ryzy po złote 
runo do dozorców. Panie Ryza, ostrożnie na za­
krętach, bo pan skończy w Tarnowie tak sarno 
marnie, jak marnie skończył. Pyszyński. Tarnów 
to kiepski grunt dla sanacyjnych grzybów, czy to 
rydz, czy borowik, a zwłaszcza dla muchomorów 
i nadętych purchawek.

Zwiazhi i zgromadzenia
UROCZYSTĄ AKADEMJĘ KU CZCI KAROLA MARXA

urządza żydowska socjalistyczna partja robotnicza Poale 
Syon w  piątok 17 bm, w  lokalu teatru żydowskiego (ul. 
Bocheńska 7) o godzinie 7‘30 wieczorem. Na program 
złożą się: przemówienie tow. Gh. Heniga, deklamacje ar­
tystów teatru żydowskiego A. Dcm ba i M. Melmana, de­
klamacje chóralne młodzieży „Frajhajt".

DOROCZNE W A LN E  ZGROMADZENIE ORGANIZACJI 
MŁODZIEŻY TUR IM. R. SZYMAŃSKIEGO W  KRA­
KO W IE odbędzie się w  niedzielę 19 marca o  godzinie 9 
rano, a w razie braku kompletu o godzinie 9*30, bez 
względu na ilość obecnych członków.

W A LN E  ZGROMADZENIE ZW IĄZKU PRACOW NI­
KÓW  KOMUNALNYCH l  INSTYTUCYJ UŻYTECZNOŚCI 
PUBLICZNEJ —  ODDZIAŁ I-szy W  KRAKO W IE  odbę­
dzie się w  niedzielę 19 bm. o godzinie 10 przedpołudniem 
w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, II  p. 
oficyna) z następującym porządkiem dziennym: 1) Za­
gajenie, 2) Odczytanie protokołu z ostatniego walnego 
zgromadzenia, 3) Sprawozdanie zarządu organizacyjne i 
kasowe, 4) Sprawozdanie komisji rewizyjnej i udzielenie 
absolutorjum ustępującemu zarządowi, 5) W ybór nowe­
go zarządu, 6) Wnioski. Uprasza się uprzejmie o nieza­
wodne i punktualne przybycie. W  razie braku kompletu 
zgromadzenie odbędzie się bez względu na ilość człon­
ków w godzinę później.

W A LN E  ZGROMADZENIE ZW IĄZKU ZAWODOWEGO 
TRANSPORTOW CÓW , ODDZIAŁ I-szy W  KRAKOW IE, 
odbędzie się w  niedzielę 26 marca o godzinie 10 przedpo­
łudniem w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, 
I II  piętro) z porządkiem dziennym: 1) zagajenie; 2) od­
czytanie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia; 
3) sprawozdanie zarządu i kasowe; 4) sprawozdanie ko­
misji rewizyjnej; 5) wybór nowego zarządu; 6) wnioski. 
W  razie braku kompletu walne zgromadzenie odbędzie 
się o godzinie 11 bez względu na ilość obecnych człon­
ków.

ODCZYTY TUR
Dom tramwajarzy (Podgórze); czwartek 16 bm. a go­

dzinie 7 wieczorem tow. dr. Ringelheim „Obecna sytua­
cja w Niemczech**.

Łobzów: czwartek 16 bm. o godzinie 7 wieczorem tow. 
Sawicki: „Robotnik w  dobie kryzysu**.

Dom Robotniczy w Podgórzu: piątek 17 bm. o godzinie 
7 wieczorem tow. Hochfeld: „Obecna sytuacja w Niem- 
czech“ .

Zakrzówek (TUR): piątek 17 bm. o godzinie 7 wieczo­
rem tow. Sawicki: „Robotnik w dobie kryzysu**.

ZZK (uL Warszawska 15): sobota 18 bm. o godzinie 7 
wieczorem tow. Hochfeld: „Sytuacja w  Niemczech**.

Płaszów: niedziela 19 bm. o godzinie 4 popołudniu tow. 
Cyrankiewicz: „Sytuacja w  Niemczech**.

—o—
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Czwartek: „Dziewczęta w mundurkach".
Piątek: „Dziewczęta w mundurkach**.
Sobota: „Mademoiselle** (gościnny występ Marji Dulęby).

KOLLEGJUM W YK ŁAD Ó W  NAUKOW YCH  
(rynek gł. A— B 39) —  o godzinie 7 wieczorem:

Czwartek 16 bm.: J. M. Brzeski, I. Szancer i Zb. Gro­
towski: „Chaplin** (w dwudziestą rocznicę pracy sce-fii- 
mowej).

Piątek 17 bm.: Poseł Bolesław Pcchmarski: „0  Hor- 
sztyńskim" (prelekcja przedpremierowa).

KINOTEATRY
Adria: „Głos pustyni**.
Apollo: „Węgierska miłość".
Atlantic: „Raj podlotków".
Bagatela: „Co może Paryż".
Dom żołnierza: „Uwiedziona".
Promień: „W ielkomiejskie ulice".
Słońce: „Bal w  operze" (Iwan Petrowicz).
Świt: „Szpieg" (Gustaw Frohlich).
Sztuka: „Afera bankiera Gordona",
Uciecha: „Mumja".
Wanda: „Każdemu wolno kochać".

RADJO KRAKOWSKIE  
Czwartek 16 marca

11.40. Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 12.30: K o­
munikat meteorologiczny. 12.35: Koncert szkolny z Fil- 
harmonjii warszawskiej. 15.10: Komunikat gospodarczy. 
15.25: Kronika harcerska. —  15.35: Odczyt z Warszawy: 
„Kluby kobiece jako ogniska myśli". 15.50: Gramofon. 
16.25: Lekcja francuskiego z Warszawy (kurs średni). 
16.40: Odczyt z Warszawy: „Czy grzechy przodków ciążą 
na ich potomkach". 17.00: Gramofon. 17.40: Odczyt ak­
tualny z Warszawy. 18.00: Odczyt dla maturzystów. 18.20: 
Wiadomości bieżące. 18.25: Muzyka lekka i taneczna. —  
19.00: Skrzynka pocztowa —  inż. Stanisława Broniew­
skiego. 19.15: Rozmaitości, komunikaty. 19.30: Kwadrans 
literacki z Warszawy. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: 
Koncert solistów. W  przerwie: Wiadomości sportowe i 
dodatek do dziennika radjowego. 21.30: Słuchowisko z 
Warszawy: „Romeo i Julja". 22.15: Muzyka taneczna. —  
22.55: Komunikat meteorologiczny. 23.00: Muzyka tanecz­
na z Warszawy.

Piątek 17 marca
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. —- 

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. Około 13.20; 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar­
czy, chwilka lotnicza i przeciwgazowa, chwilka morska i 
kolonjalna. 15.35: Gramofon. 16.20: Odczyt dla maturzy­
stów. 16.40: Odczyt z Poznania: „Ciekawe wiadomości o 
Polsce w  wieku X V II i XV IH ‘‘, 17.00: Koncert z Warsza­
wy. 18.00: Odczyt dla maturzystów. 18.20: Wiadomości 
bieżące. 18.25: Muzyka lekka taneczna. 18.50: Komunikat 
dla narciarzy. 19.00: Rozmaitości, komunikaty, krakow­
ska giełda zbożowa. 19.15: Odczyt: „Muzyka jawajska" -— 
wygłosi prof. dr. Michał Siedlecki. 19.30: Feljeton z W ar. 
szawy: „Zdobywajmy klientów**. 19.45: Dziennik radjo­
wy. 20.00: Pogadanka muzyczna z Warszawy. 20.15: Kon­
cert symfoniczny z Fiilharmonji warszawskiej. W  prze­
rwie: Feljeton poetycki. 22.40: Wiadomości sportowe i 
dodatek do dziennika radjowego. 22.55: Komunikat me­
teorologiczny.

ROZMAITOŚCI
W YŻSZA SZKOŁA „W YC H O W A N IA  PAŃ­

STWOWEGO". „Kurjer Poznański" z 15 hm, (w y­
danie wieczorne) zamieścił na pierwszej stronie 
rysunek, na którym przed gmachem z szyldem 
pod napisem: „Wyższa szkoła wychowania pań­
stwowego — Były uniwersytet", stoi strzelec z 
trzciną w ręce i mówi do stojących na baczność 
młodzieńców w czapkach studenckich: „No! pano­
wie studenci, będziemy was wychowy wać. Na roz 
kaz wszystko będziecie robić. Zrozumiano?!".

Z RUCHU LOKATORSKIEGO. Z Tarnowa pi- 
szą nam: W  niedzielę 12 bm. popołudniu odbył 
śię w sali „Sokoła" masowy wiec lokatorów, zwo­
łany przez Towarzystwo Ochrony Lokatorów. — 
Obecnych było około 2000 osób, co jest dowodem, 
jak dokuczliwa jest sytuacja lokatorów. Wiec za­
gaił tow. Hutter, a do prezydjum wybrani zostali 
tow. Hutter, Rialłk, Chlopecki, Kukla, oh. Brożek 
i Kramer. Referat wygłosił p. Fischer z Krakowa, 
który złożył sprawozdanie ze zjazdu Stowarzy­
szeń lokatorów w Warszawie. Dalej przemawiali 
p. Kramer i tow. Sit, który szczegółowo wyłusz- 
czył żądania lokatorów, wreszcie tow. Gwizdow- 
ski. Jednomyślnie uchwalono rezolucję, domaga­
jącą się: 1) wstrzymania wszelkich eksmisyj mie­
szkaniowych, 2) obniżenia komornego w starych 
i nowych domach, 3) uporządkowania stosunków 
w miejscowym urzędzie rozjemczym do spraw 
najmu, 4) obniżenia ceny prądu elektrycznego i 
gazu. Również jednomyślnie uchwalono wyrazić 
podziękowanie klubowi poselskiemu PPS za obro­
nę mas lokatorskich. Lokatorzy są zdecydowani 
wszelkiemi środkami walczyć o osiągnięcie swych 
słusznych żądań.

Przeciwko Grypie przeziębieniu i bólom reumatycznym stosuje się Tabletki Togal, które 
usuwają chorobliwe objawy. Nieszkodliwe dla serca, żpłąd^a i innych or­
ganów. Spróbujcie i przekonajcie się sami, lecz żądajcie We własnym inte­
resie tylko oryginalnych tabletek Togal. Do nabycia we wSZyStkich aptekach.

T o g a l
W B IB L IO T E C E  T U R

(Kraków, ul. Dunajewskiego 5).
są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego . . , , . , I. — 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 

partii politycznej . . . . . . . .  2.50
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . '. 1.50 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow­

ników Um ysłowych..............................1.50
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żony)  10.—
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze

Rosyjskim  ......................... 8.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud-

czvcv  ...................... .... , , 1.50
Porczak: Walka o Demokracje . . .  1.50
Roszi iwcki: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . l.— 
Szymorowski: Umowa o prace robotni­

ków .  ...................... .... . . . 2.40
Sądy pracy . . . . . . . . . .  2.40
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny  ......................  3.—!
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja

pracy  ...........................................  4.—
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

ul. Warecka 9.

U W A G A !!! U W A G A !!!

NOW O OTWARTE BIURO HANDLOWE 
E D W A R D A  P A W L A K A

pośredniczy w  kupnie t sprzedaży nieruchomości, 
oraz wynajmie mieszkań. ZGŁOSZENIA BEZPŁATNIE!!

Kraków, Mikołajska 17.
TANIO !!! SZYBKO!!!

N A J W I Ę K S Z E  W K R A K O W I E  I

S P O Ł E C Z N E  B I U R O \

POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ
ul. Dunajewskiego 5, II. p., lewa ofic. 

Telefon Nr. 123-14
przy Związku Dozorców i Służby 

Domowej w Krakowie
O d d z i a ł  w  P o d g ó r z a

ul. Smolki 9, parter
poleca pierwszorzędne siły w zakres pracy domowej 
wchodzące, jak również wysyła do miejsc uzdro­

wiskowych w sezonie letnim i zimowym.

Poleca również pielęgniarki do osób cho­
rych i masaży stki.

Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 
wynoszą zaledwie 2 zł. 50 gr.

Kierownictwo Biura

O we
•  firmie

• Najkorzystniej kupisz •
•  księgi handlowe, skoroszyty, registratory •
5 i wszelkie inne przybory kancelaryjne J

J .  L E M B E R G E R , Kraków, Starowiślna 17 I

Robotnicza Spółka oszcz. t potyczek  
w Przemyślu ul. Ks. Ziemiańskiego L  1

spółdzielnia zarejestr* z ©dr. odpow.
zaprasza swoich członków na

XXV. Zwyczajne Roczne
Walne Zgromadzenie

i które odbędzie się

dnia 19 marca 1933 r. o godzinie 3-clej po 
południu w sali Tow. uniw. rop. ii, u. u.) 

(Dom Robotniczy)
bez względu na ilość obecnych członków z następującym 

porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgroma­

dzenia.
2) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1932.
3) ,  Lustratora Związku rewizyjnego.
4) , Rady Nadzorczej i czynności kontroli za

rok 1932 i wniosek na udzielenie Dyrekcji absolutorjum.
5) Rozdział zysku za rok 193*2.
6) Oznaczenie granicy najwyższego obciążenia Spółdzielni.
7) , najwyższej sumy kredytu dla jednego członka

Spółdzielni.
8) Wybór 5 członków i 2 zastępców do Rady Nadzorczej 

i zatwierdzenie jednego członka Dyrekcji i dwóch za­
stępców.

9) Wolne wnioski.

Tel. 114-64

Za Zarząd: 
Jan Bittmar

Za Radę Nadzorczą: 
Wiśniewski Franciszek

s a l o n  "Sou „GUSTAWA**
K R A K Ó W ,  U L .  S Z E W S K A  L .  1 9

poleca najnowsze modele kapeluszy (stale na skła­
dzie), oraz przyjmuje wszelkie przeróbki po cenach 

bardzo niskich.

Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


